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PO STRASZNEJ .. ZBRODNI W · PABJANICACH 
Zawadzcy powracają do zdrowia.-Ciepłowski pop~lnił samob.ójstwo 
· · w czasie oblęże·nia przez policję. - Dziś pogrzeb ofiar 

ski w dalszym ciągu prażąc do niej z re/ kulam.I karabinowemi, wszystkie rany Jedna kula utkwiła w glowie, lecz 

wolweru, były powierzchowne. . jeszcze nie spowodowała śmierci. Zbrod 

STRZELAŁ JUŻ TYLKO DO TRUPA. Nie powodowały one żadnego nie· niarz m1a:l tyle sily, że zaczął wówczas 

Mimo, iż oddał w jej kierunku sześć bezpieczeństwa. strzelać sobie w serce. I istotnie 

strzałów :-- tytko trzy dosięgły Ciepłom Dopiero gdy policja, chcąc unieszko DWIE SAMOBÓJCZE l(ULE PRZE· 

wską. Wszystkie trzy byiy celne -- dliwić zbrodniarza, rzuciła do domu · SZYŁY S.ERC.E, 

każda z kul z osobna mogła ·spowodo- ki'lka bomb łzawiących, Cieplowski, Powodując jego zgon. Ody po ustaniu 

wać śmierć. czując, iż opuszczają go siły, strzalów policja wkroczyła do domu, 

Co do Cieplowskiego okazalo stę, SKIERO W AL DO SIEBIE REW OL- zastała już tylko trupa. Uniknął on w 

ż.e mimo, iż ·został on 5 razy trafiony WER I ZACZĄŁ STRZELAĆ. ten sposób wymiaru sprawiedliwości. 

MARJA ZAWADZKA, 
po nałożeniu prowizorycznego 0pa-

. trunku. 

' . ł,ódź, 12 czerwca. 
(ig) Przerażająca zbrodnia, jaka ro

zegra1a się onegd:~i.j w Pabjanicach )est 
w dalszym · ciągu sensacją dnia i tema
tem powszechnych rozmów nietylko w 
tern mieście, ' ale również w Łodzi. Tak 
m_asowego mordu bowiem i w dodat(u 
d9konanego bez żadnej poważnie :szei 

Ciężko ranny Anto ni Zawadzki w . ~talu, 

przyczyny - w Łodzi oraz w p0bli- s~mobo'1•stwo 
~kich miastach jeszcze nie notowano. U . żony urzednika kolejowego 

.Nieporozumienia na tle majątkowcm 24-Ietnia kobieta napiła się trucizny 
w rodzinie Cieplowskich datowały się Łódź, 12 czerwc·a.' d!zii nie umJreli tego w-ytłumaczyć, zaiŚ 
już dawno. Były one jednak tak bła· (ig) Wczoraj po południu wezwano! młoda desperatka uparicie odlma\Yialła 
he, że nikt ufo spodziewał się, że pocią- pogotowie ratunkowe na ul. Lttromier- ljudzi<eileni1a jaklkhkolwiek zeznań. 
gnąć one mogą za . sobą tak tragiczny ską 16, gdze jedna z lokatore'k, Irena Charakterystycznym szozegółem te· 

epiJog i życie tytu ofiar. Ja~aklowska, .1:1s!łowała popetn.i.ć. .sa.JI?~: 1 go samo?ójistwa było, 4lż J~a:kiowSlka 
, . . bóJstwo, wyip1JaJą·c sporą dozę JaikilieJs I pop1rzedmegio dn:iia była z w~zytą u łe-

~'v dnm v.:czoraJsz~m lekarze zba: nieznam.ej trucizny. karza i otrzym1ała jalkieś lekairstwo ze-
dal1 doktadme zwlok1 zamordowaneJ Jakie było tlo rozpaczliwego kroku j v.;nętrzne, dlezynfe~cyjne. ~ym wlaś-

Cieptowskiej oraz jej bratanka -..- mor- . _młodej, 24-letniej kobiety, nie można na·e lekarstwem u:s1kYW'ala się otruć w 
dercy, celem wydania orzeczenia . w byłQ dotąd u.stai1ić. Ani mąż, który jest I braku innej truci.zny. Przewieziono · ją 

jaki sposób nastąpił zgon. Bardzo cie- UJrzędni~dem kiolejowym, anfi też sąsie- d10 sziplifta1la. · 

kawym szczegótem jest fakt, iż JUŻ 

pierw3za rana postrzałowa, jaką otrzy. 
mała Ciepf owska była śmiertelna. Mi
mo to zdołała ona jeszcze wybiec na 
ulicę i wzywać pomocy. W chwilę ;ióź
niej jednak nastąpifa śmierć i. Ciepi'ow-

Dziewczynka w· ·. płomieniach 
Straszny wypadek w mieszkaniu krawca 

· Lódt, i2 ·czerwca. . Gdy ~racała ~owrotem usłyszała 
(ig) Stras:lnY wypadek · zdarzył sie dobywające się z mieszkania strasz~e 

wczora; w mieszkaniu krawca finkei· krzyki. Jak się okazało, dziecko zbP· 
steina, zamieszkałego ul. Limano\\.·skie żyło się do kuchni, przewróciło maszyn 

Pogrzeb Cieplowskiego oraz jego o
fiary odbędzie się dzi·ś po południu z 
prosektorjum miejskiego. Najpierw po
chowana będzie Cieplowska - w killka ,_ 
godzin później morderca. 

A tymczasem w szpitalu miejsk'im 
lekarze zajęli się pozostalemi ofiarami 
zbrodniarza. Kuzynka Ciepłowskiego, 

Mada Zawadzka, Jak się okazało odnio
sła tylko ranę nogi. Stan jej zrowia 
nie budzi żadnych obaw. Lekarze twier 
dzą, iż w najbliższym czasie będzie ona 
mogla opuścić szpitl. 

Natomiast mąż jej, Antoni Zawadzki, 
został ranny bardzo poważnie. 

W ciele jego utkwily trzy kule re
wolwerowe. Dziś dolkonana zÓsta.me 
operacja usunięcia wszystkich kul. Po
nieważ żaden z organów nie został nie
bezpiecznie naruszony, lekarze sądzą, 

iż Zawadzki w krótkim czasie powróci 
do zdrowia. 

Pożar w fabryce 
B. Freidenberga 
został szybko ugąszony 

Lódź, 12 czerwca. 
(ig) Wczoraj wieczorem zaalarmo

wano straż ogniową wieścia o pJża. 
rze w zakładach przemysłowych to\va 
rzystwa akcyjnego B. rreidenberg, 
przy uL Kilińskiego 210. 

Na miejsce pośpieszyty natvchmi<~st 
J i 4 oddziały straży i przystąpily do 
akcji ratowniczej. . 

Okazało się. iż w suszarni, od !lad
miernego gorąca zapaliły sie odpadki 
towarowe. Ogień szerzył sie z bly~ka
wlczną· szybkością i gdyby nie natycli 
miastowa interwencja straży ok>mie
nie o·garnęlyby całe zabudowania. 

Po dwugodzinnej energicznej akcj.1, 
pożar został ugaszony. 

Skradli z wozu 
Słun bramk·I · go 15 ... w kuchni przygotowvwano ko- kę i płomienlfe ogarnęły ją momental· 

łJI Jację na maszynce spirytusowej. nie. 187 t · 6 „ h 
• ł m głowa Wpewnei . chwili żona krawca Z trudem zaołano ugasić te żyw~ · uz1n w pOuCZOC 

rozcaą. u • ~ przypomniała sobie, że jeszcze COŚ filU pochodnię. · . . I lódź, 12 Cz•eir'WICS,. 

Tragiczny wypadek podczas si kupić w: sklepiku i wyszła z domu ł Dziecko uległo strasznym ooparze- Wazoraj w godizinaich ]Jif'zed!po1lud1ni10-
na kilka minut, zostawiaJąc ·Samą lZ-le niom. W stanie b. grotnym odwieziono wych na chwilę ziatirzymał się przed 

meczu tnlą córecZkę Dorę. je do szpitala. . domem PflZY u[. 11 Listopa·da 26 wóz z 
PoZnań, 12 cze:rwoa. · 1 ·, . . sporą beiJ.ą towam. Woźni.ca tyillko na 

Podcza·s meczu towa.rzys·kiego pomię ~ 4gai· q„e ,.,Obi• flf.g„łl jeden m(}lllJJent po~ostawilł zaip~ząg bez 
dzy poznańską ~egją a Koroną wyda- ~ • '9 ~ A • ~ oi)i!elki. Ody wrócnł-sk{)lnsfa~.ował brak 

rzył się nieszczęśliwy wypadek. · A ca•łego łaJdlUIIlkU, zawrie.rającego ipończo-
W pewnym momencie bramkarz Ko· Straszne skutki huraganu w meryce Srodkowej chy w staini·e pó~swiorwym. . 

-on'y Ba,ik (ul. Małeckie,go 15) za.~tosował Londyn, 12 czerwca. część kraju nawiedzonego pOwodzlą Towar byil wl:isnJośclilą Mo1s:zlk'a Bry-

t. zw. robinsonadę, przyczem efeikt był Z Panamy donoszą, że według otrzy- jest ZUJpełnie zniszczona. San Salvador s:ktego, właśckiefa wytwótl.'1ni pończoch 

niefortunny, albowiem bramkarz padł na · manych tam wiadomości huragan i po- poniósł wobec tego Olbrzymie straty, przy ul~cy Piewzowej 22. W beli, z.naj- · 

słup bramki i rozciął. sobie pOważnie: wódź jakie nawiedziłY środwową Arne- albowiem rozległe plantacje kawy, któ- dowaiło się 187 tiuzhnów pończoch, kt6-

głowę. Leka-rz pogortowia ratunkowego trykę stanowią klęskę, jakiej nłe noto-

1 

ra ~.tanowiła główny p·rzedm!iOt ekspor· re mi1a,ty być dostarczonie dlo wykoń-
zeszył niefortunnemu bramkarzowi drwie wano od lat włelu. Liczba zabitych wy· tu uległy całkowitemu zniszczeniu. . cza~nL . r 1 ' , 

ra!llY- nosi ogółem Przeszło 3 tys. Znaczna ~- ,~ ·~chodz,eniie. (gr) 
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' l WOLNA TRYBU!!:_ 

Gdy. narzeczony kocha .„. bilet .. 
X. 21 w TOMASZOWie. ~ l)ro11 Pani, 

35 tys. akadBmikó\V Odbywa stud~a na UniWBrsyteciB nowojorskim. - :0:;~un~,:;:'~,:·:~n::;, ~· pfoeu~:r:ik~!:i 
Budtat roczny łaj UGZBIRI wyno i g. milionów dolarów :~1ub=:1~~::~":::~;!:11:~~a:~s·:~::1~ 

łładprodukcja wsród zawodów wyzwolonych w Ameryce ::.~ L:~F~::=w~\;:::::::~:~~::y; 
(z) Ame"'kańska młodzież szkolna t kl d k W k • k' h . h kl motnołcł. Malo płatna posada wy1t11rcz1.1 Pani 

i •J • • • 1 s wowe z~ a y nau owe, nie stoją one amery: ans 1c "!"yzszyc za a- Jednak na Jel osobl!!te wydatki, a to Id bar 
i ~tu.d.enc ty.le c,iasu PO.~w1ęca1,ą n.a sport ' 1"edinak na tak W""'okim pozi"om1' ", 1·a1_,„ dach naukowych nanu1e bardzo o61try 

h h fl I I- " "" ' ł' ''· • dzo wiele • Niech się Pani na terenie Toma-
w robzknyc i:go J?Ostac1l~c ' irt 1 .pracę I prywa.fne. Te ostat.nie rozporządzają rygo:. Zakłady te ~aJą bo~iem na cea-1 szowa wetmle do Jakiejś pracy społeczne! czv 
:r,ar?' o:wą, z~ mimowo 1 ~~suwa się py- znacznemi środkami, umotliwiająclilmi I t lk I cz l wychow 
tanie: .kiedy si.ę ta młodzi ez. uczy? im anrlażowanie znanych p·rofesorów·, i nie Y10} l n.auczanW.ie, kłe d .1 d • charftatvwnel, a dit JeJ to wiele iaaowolenl11 

A d J I b d k s n e ~ ł.JZ eiy. Y . a owcy s .e z• I zetknie z wieloma ciekawemi osobami. Zeza· 
. Je na c icz a stu entow, orzyata ich labor<>tori'a są znacznie l"'"ie1' wypo• b b ł h 1 n.n.•4 zczaJi wy 

h kł dó h 1 „ -... aczme, a Y ~ uc acze n e -,...- sem zapomni Pat1I o dzislelszel nostalgll która 
Ją.cyc z wy . a w na wy.żtzyc .. ucze • satone, aniżeli państwowe. Pe"""'l. e pro- kł d · · kt h a ć Ró'W'llo ' 

h d t f 1 b •= a ow l prai ycznyc z Ję, · • w Pani wieku lost zupełnie zrozumlpła Przy-
niac • wynost na. P, 0 s aWJ.e o iCJa nye fesorów uniwersytetów p·ry·w•tnych W" "'nie i d k władza un1wer1'"111łecka ' 
d h okr ,ęł 1 on "' "' c~e.,. · ,e na . · '";1 '" • Jazna dusza, które) Pani łllk szuka, uapewna 

a:nyc ąe Y ml J . •• hają się w granicach Od 10 do 20 tysięcy bierze czynny ud~1ał we ws:z;y&tiktch im· znaldzle się sama 1 zalmie Pani każdą chwilkę 1 
w 1927 roku, t. l· Jeszcze przed kry- dolarów, podczas lłdy p1'of.,,.,orzy ~-ń- eh '· d k rh 

lt b t d "6 ł ł • „. „ preza s~u .enc 1"'. • • · wypełni Wl"Ylłkie myjłJ. T11klo rzel!zv ltd· 
zy$em, cz .a s u en~ w DĄ 1lll WtJ'IY ..- stw()wi otrzyrn"~" 4 de> 8 twt;!i•cy Ola- N .t - .1 w &norto "' " 

Kol b No J k 1 -+i-i P" " a. or,;a.nizow~t; zawvuo ·~ ~ nak przychodz' samo I niespodziewanie. 
ąe um ia. w, wym Or u ~o- rów r()cznie. wych l pr:edis.tawien aisy.gnow.a.ne są b~r ,,CZARNOOKA" z PRZEMYŚLA. Droga 
siła 35.000, me hcząc 3600 woltiych 4ił·u" Czesne na· mtiwer5yte.ta~h amerykań dzo powazne kwoty, Na 1!ni!Ver11yte~1~ Pani Jeżełl narzeczony Pani już w okresie na· 
chaczy. s:kich je.st dość wygórowane i wynosi Howarda naprz. zawody pliki nozneJ l . . 

Uniwersytet kolumbijski jest nejwięk I lCO - 200 dolarów za semestr; nieza- base-bali ściąga)ą dziesiątki tysięcy wi- rzeczensk1m okazał się brutalem i tyranem 
szym zakładem nauk?wym ś~iata. P« i leżnie od tego studenci płac~ oddzielnie dzów; w sali koncertowej uniwersytetu kM~y odwatył sie podnleśC na Panią ręko -
J. el 1un1kowy i. ad~tqistraeyJ1l)' łelłO u; I za korzyatanie z laboratoriów, instytu- k<>lutnbijskiclfo wysłępuf1t solijci, otrzy„ to nie widzę nodzlel, ateby l'O ślubie zndenl• 
~twe!i}'łetu obeJJP}lJe 2200 otoh~ w te! j tów anatomicznych, fizycznych itd. Naj. muj~y P<> 2000 dolarów za wieczór; za- się na lepsze Niech Pani zdobędzie się na 
liczbie 265 zwyciapiycb, 119 nadzwycza1; drOiszy jest fakultet medy~zny, na któ- wody pływackie stud.entów w Fiładelfji enerid~zny krok 1 ~ertle, al bratu wytłonia
nycb profesorów, 190 doc:entów, 409 In„, rym samo czesne wynOsi 600 - 800 stanowią l'C)wa.żne wydan.enie w tyciu czy. e zmuszona Y a Pan do ,tęgo kn>ku 
struktorów, U6 lah<>rantów itd.· Budżet dot. sportowem całych St. Ziednoczon eh. brutalnem pos_tępowanlem. To co ale tato -
jego w 19'2.7 r. wynogił be~mała 9 milj!)• y to trudno. Nie mo.tna za Jeilen bh'd pokuto· 
nów dola.rów. wąć przez cale tycie. Jest Pani przeclet le· 

Kryzys przeriedził piec;:o •zeregi stu• Czarny ,,almanach gota1·skl'' szcze młoda ł ma całe tycie po;ed sobą. 
de1ltów uńiwersytetu kolumbijskie~o, Za1olą się stare rany. ·zapomni Pani o nich I 
który Uczy w roku bietąeym za1edwie znaJdzle awole szczęście. Napisała ml Pani, 
27.000 ełuchaczy. llo~~ etudentów 2 tysiące przedstawiciefl arystokratycznych rodów mur1yftskith że narzeczony Je) Jest o Panią 01romnle za· 
dwuch po :wstąłych uniweł' vtet6w nowo (:i:) W ostatnich czasach podniósł się l sięcy", murzyni nowojorscy stwonyli zdro!!ny. fakt ten dale wiele do myślenia. 
icm;kich prz:~krac:r: 12.0QO. Do Her.by znacznie rozwój kulturalny murzynów. swe górne „dwa tysiące". W Nowym Gdyby bowiem nie kochał Pani - nie byłby 
te; pochodzi 50 ty~ięcy młodzieży, po· Wśród murzynów amerykańskich jest Yorku powsfała komisja, z pięciu °'ób, tak bardzo zazdroi;ny. Jetell Pani za1roz1 
bierającej nauki w prywatnych instytu· wielu 1am<>żnycb kupców, przemysłow- która ma ułożyć spis dwuch tysięcy naj- mu zatem zerwaniem I do zerwania doprowa· 
tach technicznych , chemiclnych. farma· ców, pisarzy, uczonych, artystów i ludzi bardziej zasłużonych rodzin murzyń· dzl - to narzeczony Pani kochaląc Ją zacznie 
ceulycznych, wełerynaryfnych, handlo- wo]ne?,O zaw<>du. skich. Ten czarny „almanach 1!otajski" badać przyczynę tel decyzfl l w ten 1oosób prę
wych, muzycznych itd., korz~ttil\cyt.:b Mitno to sp~łeczeństwo amerykań· jest już gotowy do druku i w najblitszym dzeJ może zmieni swól stosunek do Pani. Na· 
z praw WViBzych zarkł"-dów ntlukowych. skie prz~trzega w dalszym ciągu prze· czasie ukaże się w pięknem i luksuso· uczy sle Pant, szanować za sll114 wolę I zdecy-

• Jeden tylko Nowy Jork wyJ>tłS~za slarzałych przesądów i dostęp murzy· wem wydaniu. dowanle, co Jest w danym wypadku nalwatnleJ 
rocznie 11ajmniej 10,000 lekarzy, intynie nów do środowiska białej ludności St. Komisja 5-du kierowała się przy sipo sze. Tak czy owak powinna Pant. miast mar
rów, prawników, arch\tekt6w, farmace- Zjednoczonych, jem nao)!ół zamknięty. rządzaniu czarnego „Almanachu" nietyl twlć się I płakać, zdobyć się na trochę silne) 
utów, weterynarzy, nauczycieli i teoto„ Izolowane społeczeństwo murzyńskie ko stopniem zamożności i wykształcenia woli I energJI. 
g6w. W 11\t,~h „pro :J)erity" 1'\ł!Zytcy przy~waja w. swym ustroju wewnętrz- wyższych przedstawicieli s.połeczeń- HANDLUJĄCY H. ·t. w Gdyni - Drogi 

' ci absofwenci zna;dowali natychmiast nym eh8rakt~rystyczne cechy yanke- stwa murzyńskiego, lecz kh pochodze· Panie ' wierz• Pallskłemu • 1prytowl, te odpo-
pracę, które.j było nie brak, szc;zeaólnie sów. Na wzór górnych „dziesięciu ty· niem i wpływa1lli politycznemi. włednlo zaarantułe Pan spotkanie I poznanie 
na prowinc1i, Teraz coraz ·bard'zief od- ... ... ' owel Pani na którłl fak bardzo Panu zaleb 

czuwa się skutki nadi1.m>dukcji i coro.z N1·e bodz·1e w1'ece1· tr:agedyj· z z:azdros'c·1 z listu Jego wywłlloskowałam, te fest Pan 
częściej słyszy się głoisy, wypowiadaiące \i U U IH nieco przedratliwlony I zbytnią wagę przyp!· 
się prZeciwko napływOwi młOdzieiy do suJe Pan temu, co mówią Inni ludzie, Jak się 
wy,Y~zych iakładów naukowych, Chorzy na "zazdrość" winni udać sie do lekarza domyślam zresztą, wrogo względnem Pana u-

Obok uniwenyte!ów nowojorskich, (sb) Znany lekarz paryski, dr. Pa· l bą, która prowadzi zwykle do tra- sposobieni. Człowiek rozs11dny wysłuchule 
największe ilości słuchacz'y posiadają wet farez doszedł na podstawie swych 'gedji.. · zawsze spokoJnle I uwatnle rad Innych ludd, a 
wyż11ze zakłady w Chicago, Filadelłfi, wieloletnich dioświadczeń do wniosku Zdaniem d•r. f'aretza. choroba t~ Jest postępuje zawsze tak, lak mu nakazuje Jego 
BaJtimore, B<>stonłe, w ttanie Ohio, w . , 

1 1 
. ' ulecza1lna. Symptomam~ za,~dlro.śc1 jest ll'lasny roium 1- i1umlenle. O resztę nie na

Kolumbji, w Mincpolis i wreszcie uniwer ze zazdrosć Jest u ecza na, ~odobme jak f choroba nerwowa, brak apetytu, anem· I.ty się troszczyć„ 
sytet kalifornijski, Wszystkie one liczą kaźda inna choroba. Jak w1adomo, u- Ja. oraz ogólne wycfenczenłe organłz- Na obmowy, które Pan zgóry przewlduJe, 
od 8 do 20 tysięcy studentów rocznie. czude zazdrości jest negatywnem u- mu. Organizm, który jest bardz.iej wy· Jako konsekwencht zblltenla się Pana do paol, 
Oprócz setek wyfazych zakładów zawo czuciem miłości, jednak w pewnej nie- cienczony, lub posiada jedną z wyżej która Oo zainteresowała, niech Pan nie zwraca 
d0wych z dziesiąt·kami ŁY6·ięcy ucz~cych wieVkiej doz.le istnieje w każdym czło- wymienłonych wad, jest również skłon uwagi. Nigdy bowiem obmowy nie sa podyk· 
się . wieku. niejszy do ,,zachorowania na zazdrość" towane ludzką tyczliwo§clą, ale racze! dziwną 

Większość uniwersyt'eitów amery;kan- Mimo to, niekiedy zazd1rość p.rzybie· Sprawa wyleczenła z zazdrości jest złośliwością niektórych ludzi, którzy lubią kom· 
skich jest całkowicie niemal niezale·żn.a I ra rozmiary wręcz przerażające, stając wówczas już kwesiją dobrei;ro interni· 1>lłkować proste sprawy pomiędzy dwolgłem 
od rzą,du i utriymu.je się z prywatnych się nie do zniesienia dla całego oitocze· sty. Na.jlepszym środJkiem leczini.czym 01lblltszych 1oblv Istot. Niech sle Pan odse
funduszów. Istnieją, oczywiście, i pań- nia. Wówcza!I zazdrość jest już charo- okaiał się 'Pewien hormon. Dr. Pa.retz parule zatem od nletyczllwycb maJomych I 

ustaail, że niedomagania gruczotu tar- nie wywnętrza się przed nimi, pozostawiali\~ 
czytkowego, oraz nadnercza, które - stosunki grzeczne, ale · chłodne. 

Dsubisty karykaturzysta maharadży iak wiadomo - wydzielają hormony. Co zaś do owel Pani I decydulącego kroku 
powodują w pierwszym rzędzie uczu· w Pat1Sklem belu, to teraz niech Pan Jeszcze 
cie zazdrośal wyolhrzymione do nie- nie czyni ładnych planów ani nie rol żadnych 
prawdopodobnych granic. snów: Trzeba naJplerw człowieka dokładnie po Intratne stanowisko młodego węgra, który w parku budapesztel\~ 

· skim skreślił sylwetkę potentata hinduskiego 
(z) Do Budape.szfo przybył niedawno I sława o nim, jaoko o artyście, nie przedo· 

~łody arab, który za.pisał się w księdze s.tała się do Euroipy, Kovessy-Klop.fer od 
gości eleganckie!1o h<>telu City, w któ· powiedział, ze iaiko osobisty i dworski 

·rym zaitr.zy~ał się wraz z małżO<?-ką, ja· ka,rykaiturzyista, zobowiązał się o,gran.i· 
ko Befa Kovessy-Klopfe·r, ,,osobisty ka- czyć swą działailność tylko do wy.ż6zych 
rykaturzysta maharadży z Pa.tiali". .kół dworu maharadiy. Jego dOch<>dy na 

Gdy przyjrzano się bliitei owemu ele· tem 1tan<>wlsku 'Ił tak znac:tne, ie może 
ganckiemu arabowi, przekon.Mlo się, że zrezygnoWać z wszelkich d<>datkOWycb 
jest on europejczykiem. Ponieważ m6· zarobków 
wił płynnie po węgiersku, nie uleiło wąt 

~ównież nieprawidłowe funkcjono-1 znać, poznać Jego charakter I usposobienie I 
wanie woreczka żółciowego powoduJe wówczas dopiero decydować o małteństwle. 
zazdrość. Odpowiednia kuracja worecz· Zualąo kogo4 załedwle z widzenia, nie mottta 
ka żólciowego, oraz kuracja honnona· 11óry przesądzać sprawy I decydować o mal• 
mi Olkazała się najłepszem lekairstwem. teristwle. Sądzę, zresztą, te nie będzie PIHI 
Obecnie więc człowiek zaz-0.·rosny nie tak lekkomyślny I, te dobrze Pan rozwaty 
będzie potrzebował uciekać się do re- swoJlł decyzle. nim się Pan rdobędzle na sta• 
wolweru lubo noża, by dokonać jakie~oś nowciy krok. Nuazle ocrywlścle trzeba si~ 
szaleńczeao · czynu, ale u4a sle do le- starać ow4 Panlł' poznać osobiście, bywać cze 
karza I wyleczy z zazdroścL sto razem, poznać Jel charakter zaJtrywanh1 

pliwośc~ że jest węgrem. 
Bela Koves.sy-Klopfer pozosta.je od 

szeregu lat na służbie u maharadty z Pa 
tiali, który przyzna~ mu tytuł swego 
„os<>bistego karykaturzysty". 

Karje-rę siwą młody · Bela przypiłuje 
przypadik<>wi. Podczas poby.tu ewe.go w 
Budapeszcie, ma..haradta odwiedził an· 
~ielski park, gdzie Be·la K<h·essy-Klop· 
fer, któremu powodziło się wówczas nie 
?Jbyt dobrze, ;ysował. kary.ka.tu~y. 11ło
dzieniec skresłtł w ciąstu krótkich kilku 
chwil karykaturę maharadży, którą mu 
też następnie zaofiarował. Karykatura 
spodobała się hlndu<Skiemiu .potentatowi. 
Opu.szcza~ąc po kLlku dniach &itoHcę Wę 
gier, zaibrał ze sobą Belę. 

Na pyta111fo dziennika.rzy, dlai:H'i!O 

_,.,, I t. d. A CZI to się będzie podobało osobom 

Lloyd George w roll strażaka 
Słynny mąt stanu brał udział w akc)I ratunkow~J podczas 

groinego potaru na terenie swego majątku 
(x) Z Londynu donoszą: Lloyd Ge· ża stanu. 

orge posiada w hrabstwie Surrey wła- Lloyd George zakasał rekawy i 
sne dobra t ładny dom mieszkalny, do wraz ze stratą poiantą brał czvnny u· 
którG~O przyjeżdża ilekroć nie absor- dział w akcji ratunkowe). Do ~aszenia 
bują . go pilne sprawy państwowe. pożar~ zmobilizowano 1000 żołnierzy 

W związku z wielkiemi suszami, kt6- z pobliskiego garnizonu, z . którvch po
re Anglję od dłuższego czasu nękają , mocą ogień zdołano ugasić dooiero w 
wybuchł na łące, niedaleko domu Lloyd późnych godzinach wieczornvch. Mi
Oeorga groźny pożar, który począł się mo żaru i wytężonej pracy, Lloyd Ge
gwałtownie rozszerzać i począł za~ra„ I oriie nie zeszedł z posterunku dając 
żać bezpośrednio domowi sły1mego me przykład niezwykłej odwae:i. · 

looyw, obcym zul)ełnle, - o to niech się Pań 
nie troszczy -
nie troszczy. 
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Park Helenów 
Lód le T·wo Muzyczno-Llteracklt. 

„tlAZOl\UR'' 
Dir.iś, we wto.reik, 12 ozerwca 193 t r. o g 9 w. 

Cztery Pory Rok11 Jak europeizuje si~ Łódź 
· Oratorium Haydna w 4 częściach. 

{Io udAfllinr11a OJodo • a· ,,. • • • d Dyrygent: prof. I. ZAKS. 
J... 'łll'•SJ~ (',!ft ODJ ~rn1en1 Dl~ apo•no- U<lzial biorą: DORA SCURI (sopran). ADAM 

'19.1! DOBOSZ (tenor), ALEKSANDER MICHAt OW-

O I• o 06'11• 1'~61* n4Bli:.t!!!'AS>eo m1·o~to SKI. Chór 1 orkiestra t-wa „Hazomir", Łódzka al ._,_.,.._, lllJi '7;iii.._, ••a \:Jl Orkiestra filharmoniczna. . 
Przy fortepianie ł'R. PIETRUSZKOWA. 

. Łódź, 12 cze.rwca. I dzien, gdyż okazało się, o czem nikt u zacznie się układać rurociągi pod chod- Od godz. 8-ei wiecz. - koncert popularny . 
. W Łodz. 1 r~zpocz.ęto nareszcie bu.d·o-, .nas nie wiedział, że głęboko pod nasze- nikami niektórych uliic łódzkich. Powrót tramwajami zapewniooy. 

v. d · p Bilety w cenie zł. 1.09 do nabycia w kasie 
ę w.o ociągow. 1~zemy •• na:esz~1e", ml stopami płynie tak czysta i krysta- Łódź powoli europeizuje się. Trzeba Helenowa. 

a1· lbowiem sprawa ~a Jest _tak wazna} P~- liczna woda źr6dlana, że trudno sobie będziedużo jeszcze włożyć prpcy i .Pie- •••••••••••••••• 
ąca. dl~ Ogółu m1e~zkan~ów Łodzi, .ze wprost życzyć lepszej. łnlędzy, aby Odrobić to wielkie zarued· D--D--k--ą·- -d--p···o„-1.-ś· -c,--w-·· 1~-nczoram? 

realJzacJa tego. proJe~tu Jest przedm10· Wiercenia już zostały rozpoczęte banie, jakie pozostawiłi nam w spadku u u 
fem ~o,~ących zycz.en wszystkich sfer Roboty prowadzone będą w ciągu bie- zaborcy. A1e stQ1Pniowo osiągn1e się TEATR MIEJSKI: _ Dziś 

0 
go,d.z. s.30 Wliec.z. 

udnCJsc1 .~aszeg? miasta. · żącego sezonu i zakończ0ne zostaną w dobre rezultaty. W przyszłym roku zaś, po~aiz ositatnrl. wYStcw „Red:uty" „Caiwa.l'ty 
, Na coz bow_1em ~dadzą się. wielol~t- przyszłym roku. A gdy już będziemy gdy Łó<lź otrzyma większe jes~cze lktre- do brydża". 

nie pr~c~ kanahz~c:v_me, gdy me będz1 e- mieli dwie gtębokie studnie, wówczas dyty z funduszu Pracy, będZ1e można TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): - Dziś 
my miel! wod ? W · k' ób • h drn'ć · J 8.30 wiecz. operetka „Nitouche". oc1.ągow Ja· 1 spos będzie dużo jeszcze włożyć pracy 1 pie- więcej bezrnbotnyc zatru 1 I w esz- TEATR LETNI (park Staszica): _Dziś 0 godz. 
z~otamy nare~zc1~ nasze. m~ast~ ~osta~ tapu pracy, by umożliwić mieszkańcom cze intensywniejszem tempie poprowa- 9ei wiecz. Komedia ,,Dom otwarty". 
\\ 1ć na. odpo.w1ed·n1m poz1om1e h1gJeny 1 Łodzi korzystanie z tej wody. d:zić prace nad podniesieniem stanu ŻYD. TEATR KAMERALNY (AJ. 1 MaJa 2): ~ 
z~be~ptcczyć zdrowie setek ~ysięcy mie Jeszcze· w roku hieżącvm częśdowo zdrowotnego naszego miasta. (i). Dziś o godz. 9.30 „Sztuka 41". 
szl 'Ó b t · · t · ? z Turkowem i D. B!umefeld. 

rnnc w, ez eJ mwes YCJl TEATR ROZ.M.AJTOśCl (Cegielniana · 2'7) Dzi,, 
_ Nie ~dajemy sogie na\vet sprawy jak I o godz. 9·el wiecz. „Żółta lata" z Granachem 
kolosalnle zmieni Się życie w Lodzi, gdy Po krótkich cierpieniach rozs tala się z tym światem moja droga żona, nlłsza w roli głównej. 

· będziemy fuż mieli wodociąg i kanati- 1 najukochańsza matka, teściowa i babka 
za.cię. 0

1 
ruźlica -dzics_iątkuie w naszem B. P. 

mieście udność. Trapią nas choroby e
pidemiczne, zwłaszcza w pewnych Oikre· 
sach. roku. Na ulicach, w ~ynsztokach, 

1 płyme brudna, cuchnąca ciecz, zatru-
1 wająca Powietrze potwornym odorem i 

rozsiewajn,ca wokoło midjardy chorobo- 1 

twórczych bakcyli. W domach na przed · 
mieściach miejsca ustępowe są tak o
kropne, że trudno s·obie wprost wyobra- 1 
zić, iż ma to miejsce w wieku XX, w 

1 
600-tysiącznem mieście. To wszystko 1 

zniknie. Oblicze Lodzi zmieni się nie 
dopoznania. I tern się wfaśnie tłumaczy 

Karol Ina Wasserman 
Urodz. LUBZENS 

przeżywszy lat 76. - Wyprowadze nie drogich nam zwłok na.stą.p1 dziś, we wtorek 
dnia 12 czerwca 1934 roku o godzin ie 3,30 popoi. z domru żałoby przy ulicy 6-go 
Sierpnia 30, o czem zawiadamia po została w nieutulonym żalu 

Stroskana Rodzina 
IUC: 

KI N As 
CASINO: - „tle kochana 
GRAND KINO: - ,,N~ewolnice danoingu". 
MUZA: - „Swiat bez mężczyzn". 
ROXY: - „Ziemia pragnie". 
CAPITOL: - „Pilnuj swego męta". 
CZARY: - „Is.kor''. . . 
CORSO: - I. „Banda Bobula". II. „Morderca". 
PRZE9WIOśNIE: - „N~e jeeiem aniołem" 
SŁOŃCE: - I. „front Zachodu". Il. „6 tygodni 

wśród apaszów". 

I RAKIEl A: - „Csibi". 
SZTUKA: - „Bunt mlioidości". 

; PALA CE: - ,Pension·Hotel". 
'METRO: - „Ożeń się ze mną", 
ADRIA: - „Ożeń się ze mną'', 
OśWIATOWY: - I. „Tmy s.Lost.ry' ' II ,,Kiról 

s-tęaiów". 

~~if~łt~ii:~i~~:~~~ii~!~~i~ zU·nifiioii kopytami rozhukanych koni 
prac. Jak się oka~~je. można byto w:wtas'c1·c~e· 1 sklepiik'u strasz11·wie zmasakrowany przez 
tym ron<u przystąp1c do budowy wodo- ł I ~ 

ciągów dlatego, że znaleziono daleko spłoszone kon·1e kto' re pragnął zatrzymać 
łatwiejsze r<>związa11ie, aniżeli propo- ' 
nowane przed kilkunastu laty. Miast ~ • ,_,. fi ~ 61 • 
s p r~~adzać wodę z Błękitnych Żródet, ,11slr~nsa1q<a §(~00 no Ual(O( c=Z,0 IDfl 
z P1l1cy pod Tomaszowem. co ko.sztp~ ~ . . , 

";wa toby bardzo duio, postanow10rró · d'o- Lublin. 11 czerwca. Ulicą Jechał furr:rnnką. ~ospQda~z Z·J - Odniósł on lekką ra~ę ,gl9wy. :r. . 
l;rnać w f.odzi . wiercsnia. głębokich st~ W dniu wczorajszym w godzinach po Krępca· W pewne] chw11I, na widok I W tym samym czasie prze~houz1ł 

v -. · • " · .„ rannych wydarzył się przy u!Icy Łę- nadjeżdżającego samochodu, konie spfo._ tamtędy właściciel budki przy uhcy Łe-

·nllllllillillllllmlllllll!llllOlll\lll!llJlllllllll!lllll!il!liillilllllli\Hil l\\\l\l'. ~~;:~~1J. na Bronowicach wstrząsający sz~~~~~ 1 :~~;~~~v został na bruk, ~z;:i~~~~j, Jl:~łd~~z~~~b~~o:~Y~~ski~ 

Wzrost chorób zakat
nych w Łodzi 

ł.6dź, 12 czerwca. 
(k) Wydział zdrowotności publicznej 

za.rządu m. Łodzi zanotował w czasie od 
3 do 9 czerwca r.b. następujące przypad 
Ri chorób zakaźnych: 
· Dur brzuszny 15 przypadków (w ty· 

gocLniu po-P,rzednim 10 przypadków), pło 
nica 16 przypadków (10), błonica 22 przy 
p,ad·ki (14), , odra 87 przypa<lkóww (69), 
róża 4 przypadki (3J, gorączka połogowa 
2 przypadki (5). 

Ogółem zanotowano w ty'1odn.iu spra 
wozdawczym 149 przypadków zachoro
wań na cho·mby zakaźne, zaś w tygodniu' 
poprzednim 114 przypadików. 

Nowe zakłady 
przemysłowe 

ł.6dź, 12 czerwca. 
(k) Onegda.j ocLbyła się raz.prawa ko

misyjna w urzędzie przemysłowym I 
instancji zarządu m. Łodzi. Na rozpra
wie t<;.j zatwierdzono 11 pro.jektów urzą
dzeń zakładów p·rzemysłowych, a miano
wicie: 3 mechan1czne pończoszarnie, 3 
mechaniczne tkalnie, mechaniczną wyt
wórnię wyrobów dz.ianych, mechaniczną 

Chcesz wvarac 

milion! 
Kup los w kolekturze 

S. PASSIERWAN 
'"' I: ·.~~/ ': • ' .' I ~I i .' I ! •, •o ' ', \ • I ' o 

Piotrkowska tJ 

Zi~t pobił ieśt:iowq, 
która przybyła do niego w odwiedziny 

Łódź, 12 czerw<:a. zyta wywołała w domu prawdziwą bu· 
(ig) Wczoraj wieczorem na ul. Że- rzę. A w konsekwencji mUJSiano ~e

romsk_iego 75 wynikła niezwykła awan· zwa.ć ~o niej pog~t~ie. ratunkowe. Ziięć 
tura rodzinna. pobił Ją tak dotkliwie, ze wymagana by-

z wizytą do swego zięcia przybyła ła pOmOc lekarska, W stanie odll!bio· 
Józefa Klimczak, starsza 65-letnia ko- nym 0 1dwieziono ją do d01111u przy ul. Ka
bieta. Przyszła zobaczyć się z córką, rolewsikiej lb. 
chOć mocno się tej wizyty obawiała - ----
nie żyła z zi'iciem w zJ!Odzie i unikała 
;aknaistaranntei jego towarzystwa. Pok=-sany przez konia 

1 przeczuc:ia ią nie pomyliły. Jej wi- 'I 

wytwórnię pendzli, mechaniczną wyt- •••••••••••••••• ł..6dź, 12 czerwca. . -
wórnię guzików blaszanych. mechanicz
ną wytwórnię kCl(peluszy, mechaniczną 
dra.parnię tkanin wełnianych i hawełnia-1 Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
nych oraz jedną rozlewnię piwa. A. Danserowej (Zgierska 57), W. Grosz.~owski.e-

Niezatwierdzony został naitomiast; go (l~-go Listopada 15), Sukc. S. Oo~fema (P1!-
. k d · , · dl' • I sudsk1ego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 

pr?"~· t urzą zenxa wytwo~1 wę ' li!lLar- 165), R. Remb,ielińskiego (Andrzeja 28), A. Szy-
sik1e·1. mańskiego (Przędzalniana 75). 

Na terenie zakładów rpr.zemysłu &ze· 
wnego firmy M. JaJkubowicz przy ulicy 
Żerom'81kiego 90/92 wyda-rzył się wczora; 
rzadiko notowany, niesz•częśliwy wypa
dek. 

Przecho1dzący prz.ez odwór.ze Fełilks 
Tucholski, .zaanieszkały przy u1. Poczit<>
wej 10, w chwili, gdy znaluł się obok 
stojącego na dziedzińcu z.aiprzęgu - zo
stał dotkliwie pokąsany przez ko!Il:ia. 

Bakalarczyk rzucił się ku nim, pragnąc 
chwycić je za uzdę I zatrzymać. Skle
pikarz potoczył się Jednak pod kopyta 
rozhukanych koni I został straszliwie 
potratowany. 

Na miejscu wypadku zgromadził się 
olbrzymi tłum. Wezwano natychmiast 
pogotowie ratunkowe, które przewio· 
zło Bakalarczyka z rozstrzaskaną cza· 
szką w stanie beznadzieJnym do szpJ
tala Szarytek. Wieśniak zaś, którego 
lekarz pogotowia opatrzył na m1ejscu, 
ruszył w dalszą drogę. 

Kobieta z dzieckiem na reku 
uderzona z tyłu przez nieznaną 

osobę 
ł..6cłź, 12 czerwcą,. 

Wczoraj wieczór przy ul. 11 Ustopa
da, tuż koło domu oznaiczooego Nr. 164, 
wydarzył się taijemniczy i tragi<:my wy
padek. 28-leitnfa Janina Gr.aiharczyk 
wracała ze Zdrowia, niosą.c na ręku nie• 
mowtlę. W pewn.ej chwiili do Graiba'l'czy 
kowed ziblLtyła się stylu jaikaś młoda, 
niemana jeij koibieta i za·dała iei silny 
cios kamieniem w gfł·owę. 

Graiba.rczykowa odniosła ranę tłu-czo 
ną w głowę. Nim przer~oina kobieta 
zoilijenfowała eię, nim przyszła o tyle do 
si~ie, by wezwać pomoc - n.apasit.nicz· 
ka ZJbiegla. 

Lekairz pogotowia opałr.zył posziko
dowaną i odwiózł ją do dćmu. Policja 
prowadzi dochodzenie. (gr) 

Malarz spadł z drabiny 
ł.6dź, 12 cze-rwca. 

PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia; Piotrkowska 40 do p: Hermana 

Nie.zwytlde r.zadki wypadek przy pra 
cy zdarzył się wczora; w iednem z mies.z 
kań przy ul. 6-go Siet'jpnia 40. Oto pra
cujący na drabinie malarz pokojowy Sta 

Do poważnie rannego w dfou i raitnię nisław Misiurko (Chłcxłin.a 4), w pewnym 
Tucho.lskiego przybył z pierwszą pomo,cą momenci& str.aici~ równowaigę i upadł 
lekarz po.gotowia ubezpieczalni i po na- wraz z d~abiną na podłogę. 
łożeniu pro'o/izo.rycznego 01pa1trunku l Niesz.częśliwy traf chciał, że Misiurko 
przewiózł poszkodowanego do upita- odniósł clę.1Jkit rany tłu<lz·ooe głOWY, i 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu la, (gr) .nadwyrężenie kiręgoslupa. ' 



Hubui-deiekiuw 

Kubuś sprawy nie zasypia 
I _wypełnia plan dokładnie, 
W chodząc w „sitwę" z „Rudym 

Stefkiem", 
Co· bieliznę z strychów kradnie. 

t • 

Gdy nie mogli p<>stanOwić, 
Co wypada pOcZąć dalej -
Do meliny na przedmieście 
O północy się udali. 

. ( 

Tam apasze Kubusiowi 
Dobrą radę dali wkrótce, 
(Rzecz wiad<>ma: dobry pomysł 
Zawsze rodzi się przy wódce). 

I 

, . 

Kubuś waży słOwia herszta: 
„Sam w tej sprawie rady n.ie dasz" 
I pOdąża do handlarza, 
Który pieski ma na sprzedaż. 

(Dalszy ciąg jutro) 

N!e1no jui iebroków Hallo! Tu radio! 
N~ ozf.e w dwu~h miosdoc:h: - PROGRAM RozGtOśN1 toozKIEJ / 19.15--19.45: M1l1Lytka leikb. 

w wo :. szowf!e Hl llo-··-•--•-u POLSKIEGO RADJA. 19.4~~ .. 50: Pogad:aaiJkia. F~ Obrony M«· 
a ~ " - ..,.. WTOREK, dnia 12-go czerwca. „...,_, 

Szereg miast na tere.nie Po!s.ki wvpo- j Powstało tam towarzystwo Iilantro- 6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają :w-
19·~.00: Wtiia4omoiścl ~rtołW'e. 

wiedział wojnę ż~braninie ulicznej i wo?- i piijne „Opatrzność", które z.reorganizo-1 rze". 6.35-6 40: M~yka z płyt. 6,4()---0.55: Gim: ~:~~:~: ił!~~~: 
nę t 6 ł D · t . ·1 1 ł . . . . ,_ k I naistyka. 6.5S--7.Q5. Muzyka z płyt 7.05--7 10. 20 ..,„,,.. n..,_....n,,ft ...--,~„ -A-'-- .,.., 

. ę wy,,,ra. ~a mtas a oczys~1 y swe i wa o niesienie pomo\.y zei>ra om w ten; Dziemiik poranny. 7.10-7.20: Muzyka z płyt. .12.--_vv: ....,~ ......... w 3-<e11 ""'"""cli .xef.am.a 
uhc2 od zebrakow: Warszawa 1 Bory- .sposób, że ci, którzy zasju~uią na pomoc 17.20-7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7 35: Roe- Maddn()WslQie~ p, t. •Kwiat ~'. W pme.!"W1i.e I-ej: DrDi.eo.nik wlec:rzorny; w ll-e:ó: 
sfaw. I otrzymują ją SY'stematycznie. Towarzy- m~fośc.i .. 7.35-7.40: Odczytanie pI'e>gramu na Muzyika (płyty), 

\Vi W · · t d b ł stwo Opatrzność" czerpie środki mate- ~zJeń biezący. 7.40-11.57: Przer.wa. 11.57-iz.v3: 22.30-22.45·. ,,O halldlu ~· torwairem" _ 
w arszaw1e me ru no yo o prze . " , , Sygnał czaoo z Warea.a.wy He1nał z Krakowa. 

prowadzenie tej akcji. Ze braków, zaslu- ria'1ne ~e składek członkow, z darow 1 12.03--12 os: Woiiadomości meteorologicza1e. 12.05 wyigboai Railma Siemie (~). 
gujących na litość i pomoc, umieszc?o- wres~cie z dochOdów, płynących z przed -12.10: Codz.ienny Prze~lą4 Pra.sy Po~skrej. ~:~:~: MW~~a u!et!:ot~e dla 
no w zakładach przymuso eJ' a stawień, koncertów, odczytów i t. p. - 1,2.10:-;-:-13.00: Koocert orlcie~try .salonow~. Bo- !kolilll.Jalj~J.1„ lotni·,.._; 1• '---. -i:......:...-. 

· W pr cy, W K . d ł k t t _} · ueńskLego. 13.00--13.05: Dznerun.ilk połuda:no1wy. -... AMID 1:"""""7.,.... 

domach starców i innych instytucjach a~ .Y cz one· owarzys ~a ~v,a~a .Przy 113.05-13.20: Audycja dla cWeciii i młodi.}eży. 
użyteczności publicz:1ej, a tych, którzy wplSle 50 _gr., poczem .oharu1e. m1es1ęcz- Zespół dizie<:ięcy wyk001a audycję p. t. ,,DoiwU
lraktują żebraninę jako zawód przeka- ne składki w dowolne) kwocie, przy- dzenia sUJk~ło" 13.20-13.55: Murzy.ka popularna 

7
ano sądem D · · · · ', · · czem otrzymuje szyld·zik Ostrzegający że' z płyt. 13 . .:>5-14 OO: Z rynku p·racy. 14.-14.0S: 

DZiś Sł.UCHAMY. 

. .' . • Zl~ JUZ - P:rzynaJID.?12J na J b k . . k . Ib kl _ ;[Wiadomości o ck.sporeie polskim. 14.05--14.15. 
głowme1szych ulicach stolicy - me spot ;a a, ze. w t7m miesz anm a 0 51 ~ Komunilkait Izby Przem. Haindl. w Łodzi. 14.15--
kacie ani jednego żebraka„. pie 1ałmuz·ny me olrzyma . \Y/ ten s.poso?, 16.00. Przerwa. 

czło1:kowie towarzystwa „Opatrzność 116.Q0-~6.40: ~~M orki.es~ dętej Dyr. Tram-
Powiecie - to Warszawa!. .. Wairsza- wolni są od natręclwa żebraków, którzy wa1ów M1e1s~ch P~.lcier. L .. Cymermana. 

wa może sobie na wszystko om;woUć!.„ są również zadowoleni z tej zmiany, gdyż 16.40---p.OO: Reoiltail śip1e-wa.ozy Ja.runy HOlSIZIOCW'-
sto lica I · t . . b . sicie.i (me=o.-soprain). 
• „„ o rzymu1ą zapomogi ez s1:-aty czasu t 17.~1715· Sikrizyinka P K.O 

Ale okazuje się, ż~ nietylko w War- sił, koniecznej przy dawnieiszym sys1te- 17.15--18:45; Muzyika bale.to~ (płyity). 
szawie pora·dzono sobie z żebrakami. - mie zdobywania jalmu~ny. 18.45--;-19.00: Sdwz.ynika po•cziborw<I; łódzka - Ol!lló· 
Znalazł wyjście z tej sytuacji również Akcj:t ta dała już podobno niezłe re· 1 Wl red. Tadeusiz S.m:z.etelski. 
Borysław, stoli<:a naszego za.ńłęb1'a nafto- lt t c·. t . . ? lt9.00-19_10: Roz.madiości. 

'& zn • a y. oz na o Lnne mia.sita._ .„ 19.10-19.15: Odczytanie programu na d'Zień aa· 
weg~:. .. (: -.., . , , ~ 1'. stępny. 

---.rr:nr:v rm-r-....-n -
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~ Kochaj mnie zawsze = 
- Sensacyjna powieść współczesna. ..„._.,,_·::::::::-„. Napisał Andrzej Zański. =: „ „:dilllllll!llllllllllll!!l!llllllililllllllllllllilliilll!illi!L. [fi 73 ll-1d1iii11llllillllllllllllllillllllllllllllllllllllilllllllllllllllll"' 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I ten list, rozpoczną za mną pościg. Moja 

Młody haron Ryszard Gintołd ożenił sle jednak będzie głowa w tern, ażeby 
wb~ew ":OIL ojca z panna od krawcowej, szczęśliiwje zbiec do Chicago tern wię-
Celma lnvinska. Stary baron zerwał z · · (' k · · t · d · l ) 
nim \\ 1iwczas wszelkie stosunki. Ryszard, ce], ze J~' JUZ o Pow1-e zia am . mam 
zniecheconv uporem ojca i nedza. popełnia przy sobie paszport. Pan na tmalme bę
samubólstwo. dzie p·oszukiwany ))rzez policję w wli 

Mkdzy dziadkiem a matką przyszło ~o świadka. Proszę więc nie gma•twać w 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycte· 1 • h L t · .,:i ·, • 

za dziadek. któreQJu matka oddale wreszcie' ze~~a.mac. • . ee~ s W'JleruZJC, ze po . go-
Jedynaka. nie mając środków na wycho- dz1me dz111es.iąteJ został pan napadmęty 
wanie go. . w !Ilojej restauracji przez Terwina, nie-

Po ZO-tu latach Cel!na wraca z Ame- mn1ej że zdof at pan wyrwać się z rąk 
ryki do Sochowa, gdzie tei spotyka słe · ' . · . b' 
z synem. który hie ma poJecla ie właści· roz1uszonego prze·c1wnika 1 z 1ec z re-
cielka restauracji, p. Tompsono'wa. Jest Je- staurncji„. A o reszoi·e niema pan już 
go matka. pojęcia. Będzie pan pamiętał? 

ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTV Ginłołd skinął głową. Celina ciągnę-
ła dalej: 

TRZECI. - I tak straciH1śmy już sporo czasu„. 
Zwidy makabryczne1· nocy Musi pan natychmiast i·ść na ul. Topo~ 

. . lową, gdzie czekają pańskie konie i 
Ta noc miała ·w sobie coś maikab- wrarcać do siebie do Jabłonlkowic. Ja 

rycznego. . zaś, zia.ntm zestande zaalarmowana po-
Tam za oknem hUJczały ostatnie zi- licja wsń1ądę na pociąg, idący na zachód 

mowe wiatry, uderzając o szyby, niby w stronę Gdyni„. 
skrzydła zlych duchów. Urwała. 

W małym gabinecie restauracji Tomp Jeszcze raz powtórayła: 
s·onowej leżal na pod~odze w kałuży · - Tylko prnszę nie pilątać się w 
krwi trup majstra Terwina. Oczy jego zeznaniach - chociażby nie wiem co 
szemko rioowairte patrzyły groźillie miało nastąipić. Całą wiinę wzięłam do
przed siebli.e, ·a z<łciśnięte, wielk,ie pię- biiowolniie na siebie ... A teraz czas roz-
ści grozUły nawet i po śmierci. stać się! 

W sąstednim pokoiku s.iedziata obok Sama podała mu jego futro i czaipikę 
z.riozpaczonego syna niemniej zrozpa- dopomogła mu ubrać się. 
czona matka, starnjąc sliię za wsze1liką - Niech pan jti.ż idzie! - przynag-
cenę rntować jego honor i spokój. lafa, odprowadzając go ku drzwiom. 

Opanowawszy nerwy, ostatnim wy- Zgrzytnął klucz w zamku. Celina 
sill1kiem mówiła rzeczowo: \-i.1ydągnęta dłoń: 

- Opuści pan natvchmiast restau- - Życze pa:nu wszystkiego najlep-
rację i powróci da- siebie - ja napiszę szego! 
do p.o~iicji list. w którym zeznam. że na- Rvszard ujął jej wyx::jągniiętą rękę. 
padnięta orzez maj.stra Terwina, który Uczul się dziwnie wzruszony. 
robilł mi kwestię za to, że gościłam u - Czem wywdzięczę się pa·ni za jej 
sie'bte jego córkę, bawiącą u mnie w serce ,i poświęcenie? - .szepnął rwą
'bow,arzystwdie Rys:zairda Gintołda, t. zn. cym s11.ę głosem. 
paina - w obronie własnej zastrzel:iiłam I Celina zawaham sdę. 
go. Naturalnie władze. otrzymawszy - Miaiam kiedyś syna. Dziś poZiwoli 

mi pan, że na pożegnanle uściskam ~' 
niby swojego syna! 

Ramiona jej objęły młodzieńca i 
przytul:i~y go do siebie. Ryszard dojrzał 
w jej oczach łzy. 

Z najgłębszej komórki jegio móz.gu 
wyipłyinęto jakieś niejasne wspomnie
nie. Zamajaczyły mu sztachety pairku i 
jalkaś pół za!}Jomniana twarz kobiety. 

Stał przez chwilę niby w olśnieniu. 
Chciiiał o coś zapytać„. 

Ale nie zdążył. 
Właścicielka restauracji wypchnęła 

go nagle poza otwarte drzwi. 
Gillltiold, znalalszy się niespodziewa

nie na ulicy, oprzytomniał. 
Szyb'kim krokii1em poszedł w stronę 

ulicy Topolowej, gdzie czekały na nie
go konie. 

- Jedziemy! - zawołał do roze
spa.nego woźnicy. 

Wnet potem jechał w stronę Jabłon 
kowiic. Zły wiatr świstal koło jego twa
rzy. Wkoło panowała niesamowita 
wręcz oi·emność. 

Młodzieniec jecha1ł niby w jakimś 
złym mairzeniu. 

Czasem zdawało mu się, że dzieje 
ostatniej godziny były tylko jakimś 
z>łym ~szmarem, który się musi ro~
wiiać. 

Ze strzępów natarczywych ol>razów 
wyłaniały się raz wraz groźne oczy 
Terwina i podnosiła się ku niemu jego 
zaciśnięta pięść. 

- Biadia ci! - szeptały jego sikrwa
wione wargi.. 

- Jesteś moridercą! - turikota1y mo 
notonne koła. 

Ryszardem szarpała roz1pa.cz: co po, 
wie z.a parę godz.in Anna, .kiedy się 
dowie, że zamordowany wstał jej oj
cie<;:? 

Zda·leka, niby pokracz.ne upiory, 
chwiały ramionami swoich konairów 
stairożytne Hipy. I znów zdawało się 
jadącemu, że dostrzega wśród nich 
sylwetkę majstra Terwina. 

- Czy tak przez całe życie chodzić 
będzie za mną jego zakrwawiona mara 
i straszyć mnie w mojej samotności -
pomyślał. 

Siedzący przed nrum nieruchomo woź 
ndica nie dodawał mu otuchy. Ni stąd 

19,10. WIEDM. „Missa Soleumts"-Beethonaa. 
20.30. STRASBURG (Paryż). ,,Grlselidis", baśń 

liryczna Masseneta. 
20.45: MEDJOLAN. ,,Ewa", opretka Lehara 
20.45 .KOENIGSWUSTERHAUSEN, - Koncert 

wYJll(enny niemiecko-francuski pod dyr, H. 
Bussera z udz. G. Hoerner (§pfew), 

21.00. LONDYN REGIONAL Koncert 9f!Dfonłcz· 
ny z Canterbury. 

22_05, KAUNAs. Koncert symłonlcmy. 

m • ~;l,lct 
- r " 

ni ziowąd w pewnej chwili przeraziła 
Ryszarda myśl, że !kiedy stangiret od
wróci sdę, on pozna w nim trupa za
mordowanego, który zaśmieje się nagtle 
sza tańsiko i 'kirzyk1J1ie: 

- Oto j·esteś w mojej mocy! Teraz 
ja powtliozę cię dokąd tylko zechcę. Bia· 
da ci!.. 

Gintołd wstrząsnął się znowu. 
- Mam chyba lekką gorączkę 

skonstatował - Marzą mi sdę jakieś 
niesamowite pomyisly, wyjęte ze sta
rych Ludowych ba1llad.„ Ale, na Boga, 
muszę się opanować i wziąć- w ga'!'ść, 
bo inaczej nerwy rozsitrzępiiią mi się na 
ni1c! 

Potem zawołał do wotnicy: 
- A pogainiai konie! 
Bat świsnął. Konie poszły dobrym 

ictusem naprzód. Rysza·rd odetchnął uj
yzawszy zdaile'ka zarys jabłonkowickie
go pałacu. 

Po kwadransie przechadzał się w 
swoim pokoju naipół rozebrany. 

Niie mógł zasnąć. W da'1szym ciągu 
byl zdenerwowany w najwyższym 
stopniu. Gryzły go wyrzuty sumi~nia, 
dławił żal, że w tak straszliwy sposób 
skrzywdziił swoją ukochaną i niepoko
iła obawa, że może Celina w ostatniej 
chwiJ1i cofnie swoją decyzję - a wte· 
dy - o niepojęta zgmzo - Anna do
wie się, kto jest zabójcą ojca! 

Tego ostatniego bał się Ryszard nai 
bardziej. Nie wyobrażał sobie jak mógł 
by obejść się bez mitości Anny, jalk 
mógłby bez nli1ej żyć. _ 

DoPiero późno nad ranem, pad~szy 
na łótko, pogrążył się w gorączkowym 
półśnie. Ale i teraz nie zaznał spokoju. 
Śniły mu się w da•l1szym ciągu i akit: ś 
groźne majaki. trupie czaszki. goniitwy 
po wertepach, łzy i przekleństwa An
ny, brzęk więziennych kajdan. 

Aż wreszcie zamajaczyły mu się d10-
bre, błogosławiące sipojirzenia Celiny. 
Ryszaro uspolko'i:ł się wówczas. Usły· 
szat najwyraźniej jej ~los: ,,Śpij spokoi· 
nie. bo całą twoją winę wzięłam na 
siebie''. 

Ryszard odetchnął głebiej, poczem 
zasnął spokojnie niby dz3.1edlm 

(Dalszy cią~ Jutro). 
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= Napisał JERZY BAK ,r1. ···--- .„ ••••••• „.„. •••„••••••u••••m••~M~ 

STRESZCZENlt POCZĄ mu POWIESCI. I Biedroniu. Znajdują się vne w za- jemniczać w a·rkana swych planów. Ale walki w każdej chwi'li... Czy mam j e~ 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew- ! łączonym liście, który nadesłała do Gairbusek przyszedl jej w sukurs ! naik prawo zostawu1ać ciebie samą? .. Co 

nego dnia, gdy siedział przed dwor<:em, ie- tutejszego Urzędu Sledczego pani rzekł: będzie z tobą, feśli nie powrócę? .. 
go ukochany syn•k. Jaś, przyniósł mu zna- Jadwiga Grudzieńska-Deynal, sto- - Stefanku.„ Możesz J'e3· pr()lkazać Ii- Iwona zastanowiła się na chwiilę. lez:i<>ny kwit bagażowy. Na podstawie tego „, 
kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w której stra ś. p. adw. Głowniewskiego. sty„. Iwona jest mądrą kobietą... Ona! - O tern n:ie 'P'Omyślatam„. - szep-
z.najduje poćwi.a'1"towane części zwłok ludz- Nie chcę U})rzedzać faktów i pro- nam pora<d:zi. i nęła, marszcząc brwi - Ale już wiem 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- szę o powiadomienie mnie co za· Żmureik. wydągnąl listy i wręczył co zrobimy!„ Pojadę z wami! - zawo• 
je się. że fest synem hrabiego, gdyż jako . . . . , wl„6·c1·,..;,elce m1"es"ka•n1·a. lała rados'n1·e. 
niemowlę zamieniony zootał W klinice nie m1erzac1e panowie uczymc po za- U<> "'1 LI 

może jednak naT"ari;i„ wyda.stać n.a:zwi1Sika poznaniu się z rewelacjami Pani Re- - Dobrze, mruknął - Jak ona po- 1 - Iwono! .. Oszalataś? .. Nigidy się 
&wego ojca. nal. Belza". stalllowi, tak uczynimy... i na to nie zgodzę!.. 

dzik Chcd:ic się P?1Zby1 ć upio;nei wt alizki, dCht;t- Garbusek odetchnął z ulgą. Iwona przeczytała obydwa listy, I - Zawsze dzieli1łam z tobą wszel-
po rzuca 1ą ecz mimo o posą za1ą N · k t · · · t • t ż k 1...: t d p k ł · · · · d 

g0 o zamordowan'.ie hrabiego Burskiego ie- I - o, cie awe co ez p1sze panl spo3rza1a na męza, po em na mur a, : n.•e ru y„. rze ona· es się 11i1e3e no-
go rzek(}mego ojca. Sprawa oparła się • sąd Reynat„. - szepnąl, wyjmując c!rugn \\,"reszcie na kapitana, który nie prze- ·1 krotnie jak bardzo byłam ci pomocną ... 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu-! Jist z . koperty. stawał przekamarzać się z Danem, i Nie boję się tej ·podróży.„ Wierzę, że i 
ska Chudzik zo.stał z:~olniony. Po wyiściu - „Do kierownika Urzędu Sled- zapytała: · · 

1 
tym uzem wyw:i;ążesz się z ciążącego 

na wolność Chudzik aowiedział się, te oj- 1 
cem Jego iest hrabia Strzyga-Toporski, kt6- czego - pisała pani Rey.na. - Pro - Nie rozumiem ... Na·.d czem się za-1 na tobie obowiązku ... 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- szę się nie dziwić, że dziś dopjero . stanawiade ?„ Zatrzymała się, jakgdyby czuła, że 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i odpowiadam szczegółowo na list i Żmurek zerknął na Gairbuska, ten p•ow1edziała zbyt wi•ele„. Garbusek 
huftaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem panów, dotyczący tragicznej, a tak za:ś na Dziarysza, który wybeVkotal: 1

1 
chrząknął i S1Pojrzal na swych towairzy· 

wywiązuje się pełna tragiicmego nM>ięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- bardtzo tajemniczej śmierci mego - No. zastanawiamy się nad tern, i szy. . 
kiemu pomaga w tei walce ie~o koc han.ka brata, . adwokata Ryszarda Głow- czy ... jechać do tych Indyj ... To ładny I - Dość już mam tej samotnośc1! -
Jana Solowerecka, zwana Księżn nczką Cy. niewsloego. kawałek drogi.. Statek mój nie jest zno- ciągnęła da.tej Iwona - Chcę być przy 
J!aliską. słynącą ze swej niepospolitej urody. Jalk1rnlwiek śmierć jego w dal- wu truk świetnie wyckwi·pCYWany ... A : tobie„. Ni,c nam SJiię nie stanie, sikoro 
Bardzo wielu mężczyzn odebrdo sobie ży- 1 
cie lub złamało swą karierę ... w iej rnistu- szym ciągu wydaje mi się bardzo zresztą tu nie o mnie chodzi... Uprze- ! będziemy mi·eli przy sobie dzie1 nego 
ne s i.dla wpadł również Chudzik, który za· tajemnicza, mimo to mam wrażenie.' dzam, że podróż jest bardzo ryzykow- : kapitana Dziarysza! 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- że pewne moie dane mogłyby pa- na„. • j Kapitan skłonił siię w mnlczeniiu. 
jąc dla niej swą narzeczoną - Stefcię... , d ., • ' · '] d ?I ł J t b h k · d 
Księżniczka odtrąca go .jednak od siebie. now naprowa zie na w1asc1wy s a - Więc tchórzycie .. -rzuci a wo-

1 
- ... no, i o aters iego wywia 1ow-

Po wielu przygodach Chud2,iik uzyskuje Chod,.;i o to. że - jak panom pew- na, mrużąc swe oczy. cę Żmurka ! - doda·ła pio chwil~. 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- nie wiadomo - na krótko przed I Żmurek •vykręcił g-lowę, by nie mo· Detektyw również skłonił sę w mi[-
110 dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho- śmiercią brata wyszłam zamąż za gła spojrzeć mu w oczy. Garbusek spu- czeniu. 
telowym. „ pana Reynala. właściciela plantacyj I ściił głowę. . Ale pberwsze lody apatii zostały już 

Milllęło 15 lat. jaś po tajernn.iCTej śmier- kauczukowych w Indiach. Osiedlili- - Wczoraj je"7(' ?" przyrzekaliście przełamane. Słowa Iwony rozgrzały 
oi <>icJ. został iedynym spadkobiercą ''iel- śmy się w Singapore na Półwyspie : s.olenni'e przy :kielis1· 1

1. że nie spocz-. wszystkich do dalszej wa·l'ki. ~obec tej 
Idei fortuny. Jest w dodatlrn przystojn1 i Malakka. ni ecie póki nie odn ;:i :cl;iccie Kslężnicz.ki kobiety każdy chciał być boha•terem. 
szdobvł również tytuł inżyniera. Na mas.ka- Przed ki'Hrn dniami wyjechałam i tajemniczego Biedroniia, zapewnialiś- - Jedziemy!.. Niema się nad czem 
7z~zi~ies:;~y]rnk~~~~~~dK;~;~~~zk:~me jesz- · z mężem do Kuala Lumpur. stolicy cie, że w każdej chwili będziecie goto- zastanawiać! - zdecydował Garbusek. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan Selangoru i związkowych państw I wi do dalszej walki choćby z najwięk- - Od razu mówi·łem, że trzeba je-
spotkał dawnego przyjaciela swego oica, malajskich. Jak panu pewnie wia- szemi niebezpieczeństwami. a dziś - chać! - podchwycił Żmurek. 
ukrywającego się pod pseudonimem .. Oar- • domo. paf1stewko Selangi.Jr w In- gdy wpadliście na nowe ślady Biedro- - W to mi graj! - dodał Dzdarysz . 
busek„ Kim jest ów tajemnic1 .v Garbusek. h 
nikt nie wie. diach południowo - wschodnie , po- nia, gdy możecie w czyn wprowadzić :_ To lubię! .. A więc do Indyj!.. Nad 

Nieraz w.vratowal on Jui Chudzika z siada najliczniiejszą kolonję europej- wczorajsze sło·va, cofacie się?.. I ty wody świGtego Gangesu! .. Z •,vizytą do 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył czyków. również? .. - ~ .kierowała wzrok na mę- Ghaindiego!.. Prosię ba•rdzo! .. Już się 
do Polski i wyświetlił zagadke trupa znale- Otóż tam właśnie, w Kuala Lum· ża, który pod obuchem jej płonących robi!„ 
z:ionego w czte.rech walizkach.„ ł 

Garbusek przybywa do Polski r zab:era pur, ujrza am pewnego mężczyznę spojrzeń skulii się cały jak jeż. I gwizdnął na Dana, który również .., 
.s1e- do roboty. w towarzystwie damy, która ·Wty- - Nikt tak nje myślał. moja drog-a.„ byt, widać , zachw y cony tym pomysłem 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który dała mi się bardzo znajomą. 'Po - usprawiedliwał sie Garbusek. iktóre- gdyż począł wesoło merdać ogonlkiem i · 
był towarzyszem jego zabaw d?iecięcych. d~ugich rozmyślaniach przypomnia- mu sf.owa żony dwl a ły otuchy - JeśH 1Joszczekiwać„. 

·.-mianując go swym „sekretarzem" oraz z 1 -
Wandą Łapińską. która kochał jeszcze gdy l lam sobie, że ową damą jest znana o mnie chod·zi, gotów jestem do dalszej 
był ma!ym chłopcem. Wanda wpadła w ongiś w naszem mieście Księżni1cz-
sidta bandy przemytników. których her· ka Cygańska, która właściwie na- I Jtozdziaf dwieście OSiemdziesiąły SZÓSły 
sztem bvł niejaki Lucjan Szulski. Nadużył zywa się Janą Sołowerecką. J e<l:no· 1 

~ÓbieJa~a~t;zn~a p~~~~~dłrcl'k~od~~~~~ł f~0; cześnie uświadomiLram sobie, że jeJ <Zad ojr•• Ir.O g' ~te.I·~ ro 0i~&..11> mn 
rak zbirów i Wanda została hrabiną To- towarzysz odwiedzał kilkakrotnie ..I ~·' ;:,ff '-' ll~DWvtr•• 
porską. mego brata przed moim wyjazdem 

Tymczasem Księżniczka. kochając ciągle 1 wizyty te miały charakter widce 
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
_gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka- tajemniczy. 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- Nie wiem, czy to może mieć dla pa 
lic111 . Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- nów jakieś znaczenie, uważałam 
skiego. Rolicz ze wzgledów konkurencyj- · d k ó' b · k · d 
nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uważa!. iż Je na! za SW J O ow1ąze powia o-
maiątek hrabiowski winien być jego wlas- mić panów o moich spostrzeżeniach 
nością. Gdyby tu ktoś przyjechał, go tow .:i 

Pewnego wieczoru został zamordowany jestem służyć dalszemi informacjami 
mecenas G!owniewski. Przyczyny jego zgo- J d · R 1" 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- a wiga eynai · 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha Garbusek po przeczytaniu tego listu 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- spojrzał na swych towarzyszy. 
nasa. pant Jadwiga. wyszła za mąż za bo- Im również zrzedły nieco miny, 
gatego plantatora I wyjechała z nim do 
Singapore. - Więc Biedroń zawędrował w m~ę 

Wykryciem tel zagadkowe! zbrodni zajął dzyczasie aż na daleki wschód... -
się na i zdolniejszy wywiadowca Żmurek, rzekł niby do siebie. 
który między innemi znalazł na miejscu 
,zbrodni medaljomk, ząb oraz kluczyk od - Z tego wynikałoby - dokończyl 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- żmurek - że p·owiinniśmy udać się za 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw nrm do lndyj. 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ Przy tych słowach żmurek spojrzał 
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy-
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- na Dzia•rysza, który odwrócił głowę. 
szkala wraz z Zawidzkim. - Bolku ... - zwrócił się doń wy· 

w -- l!dnel miejscowości nad polskim Bar- w:iadowca - Czy ewentualnie na two-
tykiem - na Jastrzębiej Górze - spoty- Ik • lib ś db ć t d 
kaia sie hrabia Toporski 1 Księżniczka... im "Wi U' mog 1 Y my o Y ę POI -

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w róż? ... 
tajemniczych okoHcznościa~h Garbusek ze Dziarysz wzruszył ramionami. 
żmurkiem wszczynają śledztwo. _ No, czemu nie?„. - odpairł na-

Okazuie się. że przed porwaniem księż- Mó w·lk' 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem wPÓlzachęcającym tonem ~ j , 11' 

nao ! sać na szybie 01e1enei nazwisko: „Bie- wszędzie pójdzie... Ale... czy wiecie 
droń" Biedroń by! więc sprawca jej por- co to za podróż? ... Czy zdajecie sobie 
wani~ sprawę z ewentua~nych niebezpie-

De<letktywi w pogoni za Biedroniem 
udaią się do Londynu, g<lz1e otrzymują list czeństw, na jakie się naraża.cie ?„. 
od nadkomisarza Bełzy. Żmurek spuścił gtowę. Garbuselk 
Oa;b~sek dygocącą ręką roop~uł. kopertę, westchnął głucho. Nastała cisza. 

z ktorei V:Y:Padla kartka z ~0~1sk1em Beł- w tej chwi'ii drzwi się otworzyły i 
zy, a w me1 spoczywał długi list z koper- , · I 
tą , oble,pioną zagranfcznemi z:naczkami. na progu stanęła rozesmaana wona. 
żmurek i Dz.1arysz z niecierpliwością ob- Spojrzała na zatroskane twaTze męż-

serwowali je,go ręce. czyzn i zapytała: 
N t ·1 p d ·11 I ł - ,o. czyai.... rę zeJ .. „ - nae,ga - Oo tu się stafo? .. „ 

żmureK. ż h l k · d l murek mac ną rę ą 1 o par : 
I Garbusek zaozął czytać: - To nasze sprawy„. Musimy się 

- „Drodzy Panow}e! nad czemś zaistanowić„. . 
Otrzymaliście pewme moją depe- Iwona była dyskretna. Nie chc1aJ~ 

szę. Musiałem was na1ychmiast za- się wtrącać, skoro Żmurek dawał JeJ 
:wiadomić że otrzymałem wieści o · do ZJrozumienia, że nie zamierza jej wta 

Ostatecznie, wcale nieźle zrobili, że 1 Wyskoczył z siatki. Ubrał się p.r ęd:-
do swej kompanjj wciągnęli również . ko, wciągnął futro, przezornie zabrane 
kobietę i w dodatku kobietę tak g-0- ; przez panią Iwonę, spuścił na uszy pat
spodarną i przewidującą, jaką jest pa.ni ki czapki, aby mu nie zleciała z gio
Iwona Perkins. j wy i tak uzbrojony przeciwko mrozowi 

Cóżby naprzykład uczyrniili bez flasz, wyszedł z kajuty. 
ki - termosu, o której pamiętała tyl-1 Wyszedł - i stanął jak wryty„. 
ko pani Iwona, o letnich garniturach i Pierwsze, co uirz.ał, to słońce.„ Cu
słomkowych karpeluszach, które tak im downe, wielkie, złociiste słońce, jak ma
się potem przyda·ły w U1Palnych kra- giczna lampa wiszące na nieskalanym, 
jach ?.. naijczy1$tszym błękicie„. Gdzie się po-

Gdy opuszczali brzegi Anglji, w por· działy zwiisające jeszcze wczo:raj ni.sko 
cie Doveir u.Lilce zasypane były śnie- chmury?„. Co się stało z mroźnym wia
giem. Otulili się więc szczelnie w futra, trem?„. Żmureik ścią.gnął szybko fut
lecz i to nie pomogło. Dął okrutny tro. Pokład był już nagrzany, a ciepłe 
wiatr. Wszystko więc pouciekało z po- podmuchy wiatru zwiększały jeszcze na 
ktadu wraz z Danem, który czul się gromadzone ciepło. Na:icudowniejsze 
najlepiej w kajucie Dziarysza pod jego było je.cLnak morze sza.firowo-złodste, 
łóżkiem. Tam bylo mu najlepiej. z.lekka falujące„. 

Pies przywiązał się szybko do no- Na pokładzie zastał iuż wszy.sitkich. 
wych gości na statlku. Szczególnie UJPO- Gdy ujrzeli go, ryknęli śmiechem . 
dobat sobie panią Iwonę, którą Liizał po Zmurek nie wiedział co sie .sitało ... 
ręikach, Ukazując pirzytem wielik:ie, o- D0ipie.ro, gdy spojrzał na ich suo1e -
stre zęby, których prawdopodobnie nie zroZtUmiał. 
sz,czędził w chwillach potrzeby. · Wszyscy ubrani byli lekko, na biało, 

Naogól jedinalk Pierwsze dni podró- bez wierzchnich okryć, a on mUiSiał pa
ży morskiej upłynęły wśród monoton- ra.dnie chyba wyglądać w fotrze, czapce 
nych rozmyśliwań w kajutach nad roz· ze sipuszczonemi patkami i wełnianym 
koszą IJ)T'Zebywandia na sta~ym ląd.zie, szali/ku„. 
gdzi1e niema tak wiel'kiich wahań w po- - Rozumiem! - z.aw ·ohł i ukrył się 
f.ożeniu lud:tkiem i gidzie ostate.cznie w szybko w swej kallinie, sikąid wyiszedł po 
raiŻ~e nudiy można pójść do klina.„ kwad1ransie ropeł.n<ie przebra111y. 

Gdyby choć można było wyjść na - Teraz państwo poi..wołą, że się 
pokłaid„. Ale o tern nie mogło być mo- pir.zywitam„. - rzekł, ścfaikrując rączkę 
wy ... W1tCher zrywał czapkł z głowy, pani Iwony, k.tóra na tle słońca, hłękitu 
tłulkąc po twa.TZy rózgami nawałnic.„ i szafau w-yglądała jak królowa balu. -

Mróz przedostawał sje również do Muszę przyznać, że w pierwszej chwili 
kajut. Dziarysz rozmieści1ł swych gośct po wyijściu z kajuty miałem wraiżenie, 
bliżej kotłów, by n~e narzekaili na że sj,ę pomyliłem„. Cóż to? - myślę.
chłód.„ Inny staite.k, czy co u licha!.., Skąd te 

Aż oto dnia pewnego obudzi~ .Żmuir- roześmiane twarze?„. Skąd te gło.sy?„. 
ka jakiś niezwykły szum. Otworzył o- A nadewszys;tko skąd to słońce, ciepły 
czy. B:vt to gwar rozmów. prowadzo- wiatr i nies·kalany błękit nieba ?„. 
nvch głośno na pokładzie. Czy się coś 
nie st ~ to przypadkiem? .• Dalszy ciąg jutro 
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Szewc P!.~~~~~~2~! ~~~,~~.-,~~~~~.~~•k ~~~~~c~I !:~!st~~!~'d~!~~sz~:i'~!'~!:~ 
W dniu dzisiejszym w iodzinach PONIEWAŻ W TYM . MOMENCIE I •. · Poznań 12 czerwca. I pierwszy, Jan Kaskowski, dozna I 11adw>'.' 

Przedpołu~niowych wydarzył się w MUR RUNĄL NA NIEGO, ROZBIJA· rrzy ul. Krautho.fer; zajętych było rężenia kręgosłupa i zgniecenia klatki 
b~koniarn1 w Janówcu niezwvkle tra- JAC SOBIERALSKIEMU CZASZKĘ. 1 przy robotach ziemnych dwuch robotni· piersiowej, a ko·le·ga jego, Józef Groma
g1czny wypadek. . Wezwany proboszcz ks. Łapka o-

1 

ków. W pewnej chwi!li ziemia się obsunę- dzińs.ki ~ys~edł z wypadiku b~z szwanku. 
~rz:'r'. p~zetaczan~u waS1:onów. w be- patrzył zabitego olejami świetemi. ła, zasypując obr,dwu. Na.tyc~~ia&t przyl PogOlto.wie ratunko:we przew10zł~ .La~-

komarm Jeden z nich zawadził o o- Władze śledcze . wdrożyły natych-. stąpi.ono do a.kOJl ratunkowe1 1 zdołano kowskiego do szipitala Przem.emema 
t"."artą bramę wjazdowa.. a jednocześ- miast dochodzenia celem stwierdzenia, li wydobyć obu nieszczęśliwych, z których Pańskiego. 
me o przyległy mur, przy którvm stał kto ponosi winę wypadku. Najpraw- k h d 111 

po~ocnik szewcki •. 25-Ietni Stanisław dopodobniej wypadek soowodowanyl Krwawa wal a dWUC ro "9n 
Sobieralski, zapala1ąc papierosa. został przez niezamkniecie bramy, któ I "-I 

Nieszczęśliwy, slysza.c trzask za- rą podczas przetaczania wagonów I b · · k t ł h 
ginającej się bramy. cofnął sie o krok, wiatr otworzył naoścież. Na po OJOWlS u pozos a szereg rannyc 

P d 1·1 dl ., k • • Włocławek, 12 czerwca. I Na pomoc dwu przeciwnikom przy 

O "?' I a prem11 ilSB uracy1ne1 Pomiędz~ mieszkańcami Dobrzynia biegli ich k:ew_ni„ ~?zgor:ata zaciekła 
~ M J A. Lercem 1 I. Feltem wybuchła one- walka na p1ęśc1 i k1Je. Obie strony od· 

6 gospodarstw padło pastwą płomieni 1 .gdai sprzeczka n~ t}e z~tar~ą oienięż-f niosły cięż~e i l~i~sze ran~. . , 
1 nego, która zamieniła s1e w krwawą Przybyli na m1eJsce bóik1 m1eszkan 

. . Rówµe, 12 cz~rwc!l. ; czej k~lku od<lział~w straży pożar~ei, 1 bófkę. cy tej wioski, zlikwidowali zaiścje. 

Samobójstwo zo · letniego kupca 
Wystrzałem rewolwerowym pozbawił się życia 

W Kra1ew1e, pawia.tu r6w1eńsk1ego 'przybyłych z okolicy, uratowano wies, 
wybuchł w stodole gosipodarza Niczyipo- 1 której groziła niechybna zagłada. I 

ruka pożar. Spłonęła dószczęfaie sto- Dochodzenie us>taliło, że pożair po-! 
doła oraz znaijdujący się w niej moto·r wstał wskutek zbr<>dniczego pOdpale- I 

benzynowy, stanowiący własność sąsia- nia, Właściciel motoru benzynowego, I 
da Klementego Topczuka. ubez.pieczonego w Warsz. T-wie· Ubezp. 1 

Ogień przerzucił się wskutek silne.go Wzaj. na sumę 3.200 z.ł., Klementy Top- I Ostrzeszów, 12 czerwca. I się ogólnie do.brą opinją i według zeznań 
wiatru na sąsiednie zabudowania Nojcztt czuk, pOd.palił stOd<>łę sąsiada, w której , W Ostrzeszowie po:zibawił się życia rodziny nie miał powodu do targnięcia 
ka, Sawczuka, MaTkiewicza, Martyniu- znajdował się mo•tor, w celu zdobycia wystrzałem z rewolweru 20-letni pOmOc I się na życie. 
ka i Martyniuka, które zostały całkowi- premji asekuracyjnej. Aresztowaltlo go nik kupiecki Stanisław Koźlik. Z drugiei sfrony ustailono, że denat: 
cie zniszczone przez szalejący żywioł j i przekaz.ano do dyspozycji władz pro-J' Tra.igicz.ny zgon młodej!o człowieka J nosił się od dłuższef!o czarsu z zamiarreJTI 
Tylko dzięki energicznej akcji ratowni- kuratorskich. wywołał silne w.ra.źenie. Koźlik cieszył popełnienia samobójstwa. 

Poraz pierwszy w Lodził 
Wspaniała komedja p. t. . S! 

„Ole - si ze 11111•" i 
Nadprogram tygodnik dźwiękowy Foxa. i 
Anons! Następny program: „Noc miłości" Jose Mojica w roli gł6wnei 

... 
Jedyne letnie kino diwlękowe 

w ogrodzie 

„RAKIETA" I ~lUP~~a Ilff~J~~!~~l sezonu 
produkcji austrjackieJ p. t. 

1U " • V r· i 

z FRANCISZKĄ GAAL. 
Sien~ijewic.za 4Q.„ „ 
' ·' tel. 141-22. 

,, 
.ff.· 

Widownia zaopatrzona w 
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filMHAZJUM żEńSKIE i UKUŁA POWnHHftA Wołkowyski CHORZY :~ęg~u:,!~i' i s~~:~=ie~~~ 

IM. PRZEPROW ADZIL SIĘ lectwa I 

Mar1·i Konopnickie)· : na ul. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

ul. Wólczańska 123, tel. 174-85 Choroby weneryczoe, moczopłciowe 
I skórne. 

Sekretal'.jat przyjmuje zapisy codziennie od 9-ej do . 0 rzyimuje od godz 8-12, od 4-6 
14-ej z wyjątkiem niedziel i świąt. ......., ~d 7-9 w .. w ni~~~ od 9-1. 

Dyr. HELENA MĄNUQIEWICZOWA DOKTÓR 

•. 1ri!iilllllllllllllllllli!illlllllllllllill!lllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll• REICHER 
DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, I pokój SPECJALISTA CHORÓB SKOR-

c o N A J L E p s z E I 2 OKIEl'łl'łY NVCH I WENERYCZNYCH. 
a > frontowy słonecz- LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 

COKOLWIEK DR O.ż S ZE -
-:-.y z meblami lub Południowa 28. Tel. 201-93 

bez do przyfmuje od 8-11 rano l od 5-S 
- WIELOKROTNIE LE p SZ E ! WYrtAJĘCIA wlecz. w nledzlele l święta od 9-1. „ ___________ (!P~RE]ZEIBJRW'fI.AT[YW~Yt!J?' Klllńsklego 48 m. 6 - --
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DOKTóR • Do~łór w. faagunowsk1 H. SZUMACHER . Piotrkowska 294 

Piotrlcowska 70, tel. 181·83. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE. 

Tekst i kliue 
zastrze!one 

Pomoc I skutek bez operacil!U 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardz<J 
niebezpieczne. Ruptura stale się 
wielka lak głowa ludzka i spo
wodować może śmiertelne 1>0wi
klania kiszek. 

S1>eclalno lecznicze bandaże ortopedyczne „ 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai· 
niebezpieczniejsze i nal7.astarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA Sl<RZYWIENIEkręgoslupa przeciw two· 
rzeniu ste iarbów I gr~licy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla slń"zYWionych nóg. ołas
kich l bolących stóp. wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie żołądka i ki
szek lecznicze bandate brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powrotne l>O operacji. 

Zakład Ortopedyczoyc 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

'4dt. ul Wólczadska Nr. 10, (front. parter) 
teł. 221·77 

SO-letnia praktyka pełna irwatancla. I 
UWAOAl Od I wrzdnla 1933 r. przyjmule tylko osobiście. Ubezple· 
czonych w Kasie Chorycb m. todzi przyjmuje. Osobiste zjawienie $ię . . 
chorych !est konieczne. Ceny 1>rzysteone. 

PODZIĘKOWANIE. 
RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 

Gabinet Roentgeno • leczutcz:v. 

Choroby •k6rne 
I weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 

otwarta od 11-el rano do 8·el wlecz. 
PRZY JM UJ A 1,.EKARZE SPECJALISCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPf:· 
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY-

STYCZNY. Dzlekl wielkiemu specfallście W. Panu Dyr. Rapaportowi. zam. w 
p ada 3 fole Łodzi, ul. Wókzańska 10, front, parter, uwolniłem się od niechybneJ Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do Z I pól 

I od 6 do 8 l pól wiecz. W niedziel• 
I śwleta od 10-1. 

Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych cenv lec1.11lcowe. 

t I 148 82 Or z • ciężkie! operach, iaka grozllt. ml z powodu uwiżgniecla ruptury. W 
• • · l dniach naJbardzlel krytycznych WP. Dyr. Rapaport nie szczędził tru-

od I I pół - ł, 6-11 wlecz, w nie- DR. MW. du I nie spaczą! póki stan mego zdrowia nie był zadawalniający I z.a 

dziele I święta od IO-I Is K n k I tą gorllwą op!eke. lak tet za calkowito WYieczenie mnie z niebez 
Ceny lecznlcowe_. • r y s a· piecznel ru.ptury składam PUblic1.ne podziękowanie. . 

TOBIAS LE.JZOR, 
Ł6d:t, Nowomiejska 7, III piętro. 

Bacznos'c' ;noROBY SKÓRNE ., WENERYCZNE lilll------------------· 
Ornbiety i dzieci) •••••••••••-1 I 

- :ZAOUBIONO pokwitowanie na pól ••••m Letni· cy''' Sienkiewicza ,„ NaJlepszem z 1stnlejących !beczki śledzi z dnia 16/III r. b. pokwi-
••• telef, 148•10 jest MYDLO do GOLEl'łlA itowane przez p. J. Staszewskieg<>. 

DOKTÓR "T L E N " l Pokwitowanie unlewatn!lam, J. Lando-

T R E P M A N Wiiniowei fióry i Krauewa orLzyjmEuie 
0

cd 
1:1 ~

00

1 3-4c l>OAl>Oł. I ~~J:on~1:tą.z~~:k~:a p~~~oę~ '. ~::!:2~ierska 8
. 

, „Ilustr. Republika" i „ ~ l ułatwia golenie I 1 Dr. Ml!D. 

SPECJALISTA CHOROB WENE· „Express Wlecz. Ilustr." prywatna ze stalemi łóżkami Al Kopp1·owsk1· 
l{YCZNVCHPi~?o1W~gg i MOCZO- są do nabycia o gcdz. 8 rano u gaze- 0'""8 Z ft11KOWSKIEGO DO P. ~ŁO~ZlEI !ub .ich !!dbior.~ów • U 

• c,arza Jamnika. wi!Ja Kawuli, vis-a- 111 • O Ktokolwiek 1est w posrndamu rzeczy 
Cegielniana 4 vi~ Chłodni wiedeńskiej dla chorych aa skradzionycn ~ no;v (-'. ~~e;wca CłIOROBV WEWNeTRZNE 

Telef. 216-90 - -- - -- USZY noa I ClłłldłO 1934 r. z pralni przy ul. Zgiersk1e1 1501 Gd ,,, k 37 
Przyjmuje od 8-12 i od 5-9 wiecz .. KUPll! rower damski natychmiast _ ' zech~e sle zgłosić celem zwrotu za u- ans a 
w niedziele i święta od s-1 po pol.iZgloszenia: Lokatorska 20 (Cholnv) P1otrko~s.ka 67. Tel. 127-81 i;nówionem. wynagrodzeniem. Dyskrec• 

Dla pań oddzielna poczekalnia. Sklep narożny, Przyimuie od 11-2 l 5-8. 1a zai>ewn10na„ Tel. U~-55. brzYJmuje 7-" wieczór. 



••• 
W.T.C. inauguruje 

$eion kolarakł w Łodzi Dzieje wielkich · gw,azd sportowych 
Ili y b lf 0 J t Łódź, 12 ezerwca. 
Ww at i spor owcy-zawodowcy DIB potrafią żyC oszczadnf B. -- Smutny Dzięki inicjaty.wie Warszawskiego 

k 
- k Ó ~ Towarzystwa Cyklistów qieczynny 

. . ' ODIBC a,Jary „as w'~ -portowych ' f)l'Z0Z cafy zeszły ro~ tor helęnows~i 
·1·o (sbJ W zw~ąz~u z naU,zwyl!znji~ym I otriyma.ł przydomek „Sieklodnlowego Jeden z nuJslynnieiszycl.1 d~. e>l{ę,f łn. „ ;~;~~~i:n;.oku bieżącym ponpwnle .u· 
n zwn ~m, s~o1 tu w ,okr~s~e powo3ęn- króla'\ po utracie sił. stracił również glelskich. Ted Sloan. zmarl . niedawno Na torz;e łódzkim odbędzie się sze 
r;'~·· z,.z11ac~s~1 sł~ rowmci wz~ost za- c~ty ~ajątek ·I obecnle Jest niemal ~e w przytułku dla ubogich, m!mo L~ wiel;l· reg poważn. ych' imprez -prz .. v.. wspót· 

ł~~w zawo1.10-.yych sprirto""1,;ów, a b1edak1em. tern zarabiał fantastyc;ine sumy. 
~w aszcza bol~serow. Wiactomo ogólnie, uoziałe najlep~zycn iawoctników kra-

~~u~ k0~dd:l~s~~~r't~~f:cg; ci~l~:i::trzy Dyskw:al'1f'1kacj~ · lekko:atleto'w ło' dzkrcb ~~~~~~h: ~~6~~;u b~~ićd~~~ww z.w~~= 
Zcstą wiona listą nąjstynniejszych U U U I szawie. . 

sponowców. których na~wlslrn obległy Pierwsze zawody w Łodzi o·qbę"Qą 
wtel·ol<rotnle łamy dzfonników l były na za d•iolanie no •zkodę sportta ~ję już w dniu qz b. m. -Bedzię to pre-
ustac.h kntdego mitośnll<P sportu ~ wy„ Otośna była swego czasu w Łodzi I tak ukarani wstali: Laułer S3ltlUOI mj~rą „drużyny narqdowej" snrinte„ 
k;:ir.me. ie zawodowcom unwodzl jed~ sprąwa skreślenia z )isty członków Ma Ląufrowa- i Felnberg Maks dvMlwaJlfł· rów na torze łódzl\im. . . 
tHlk obecnie corat. sro.rzeJ i (.;• atą idobytą 

1 

kabi szeregu czołowych lekkoatletów. kac;ą dwuletnią, Steinówna Nina I Hur· :P. ró~~ zawodów sp. r1ntęrn.w~ich 
fortt:nę roztrwonili: tego klubu i przejście łeb do Hokoahu. wicz Uta cłyskwalifłkacją Jednoroczną . o.dhęd~ się tei tego sa.mego wieczora 
·, (~dy ol?,e~ny mistrz boksu w wadze Obecnie sprawa ta wychodzi f:nów 1 wreszcłe KaJ)lan Natan dvskwaliłłka- bal\rd.zo interesµiace zawo~v za prg„ 

po!c11;~kl.eJ fl:\ax Rosenbloorn onuszczał na światło dzienne, dzięki zajeciu się cią półroczną. wadzeniem motorów ·z udziałem ldlku 
po zwvc1ęsk1m meczt1 MaJ:snn Square nią przez zarząd Polskiego . zwZiązku Wszyscy wyiej wyniienięni st1;1rto kolarzy warsiawskich i najprawQ:opo-
1 Jal ~nak. tąksówc~. stwl~rdzil ze ~dzl- Lekkoatletycznego. wali już w barwach Hakoahu od dłuż~ oobp.ięj też }\:ilku jeźdźgÓV(•' ;(;a~r~n~cz-
wleniem. ze Przy k~erown 1 ~·y sledz1 ex- Zarząd Związku ukarał sześciu obe„ szego czasu w szeregu iawodów. - nych. · 

. m!strz. ~ Paweł Bcrlenbat.:~. Bcrlcnb~ch cnych zawodnik:ów ttakoapy dyskwa- Pyskwalifikącje powyższe mają być 
u~hod:dt n1ema1 za mlljo11er.u, ił111ow1em lifikacją za udowodnione d„iatanie na l rozciągnięte również i na inne związki Pal mer walczyć ma 
p1,:i~cz szereg lat był mistrzem w wad.ze szkodę sportu lekkoatletyczne~0• sportowe. „ Roth·alr,em 
połcłctkfej I zdołał Przez ten er.as uzb1e- · „ 1ia. 

rnć pott;żna fortunę .. Uchodi;if on za Jed- 1 4fr.:.'fllłu spor~ 40__,e __, lod·1• .war.szaw:a t:a ·czerwca .. 
n~l{o z naJele~antszvch meżcr.vzn Sta~ · .._. e a ,,... ww • · 
nów ZJeunoczonych. Chwalił się, że .

1111117 
lllU' .a;: . _ _ Gwiazd.a, 1\Iu? · ~acierzystv . n~sie-

ganlerob11 je~o zawiera 120 ubrai~ a kra .-. ·••·ar· po zo«:•efeJ wol~e zwgc:lę~o go naUepsze~o p1ęśc1arz;a wagl 11l?szeJ 
watów posiadał dwa razy więcej od l.H.P. W' hoszg~\li.Offi·'~e Rothof_ca proJekt:i1e .zorganlzowap1ę w 
ksJęcta Walj\. Gdy jednak Berlęnbn~·h W związku ze świe'tem W. f. i P. ! W hazenie kl. A HKS rozegrał połowię. hp.ca .wiell~ich .. zawod()w bok-
z0st.il „zde!ronizowany", slracił szyb- w. nieozięlrie rozgrywki w ~rach sprr pierwszy mecz ze Z]ednoczom~mi, serskłch o charakterez młędzynar9do-
lrn ;.:?IY maJ:łtck I obecnie jl.'.'~t szofcrnm towy.:h o mistrzostwo zostatV odwo- zwyciężając zespól fabrycznv w sto- wyNm. d • . -l i'!·--' 
t;il(~n..v~i, . . . . . lane. . · sunku 12:1 (6:1). Już "dziś można przy a z.awo .Y te wysta a iitż ~y.-·a~-

Bor.Jcnb~ch nie Jest Jednak wyJątl~1em. , Odbyty się iedynie z~wodv w so- . puszczać, że harcerki zdobędą w swej da . zaproszeme do Londv!1U do mistrza 
Byt.~ n1ist1i. świata w wad7ie ~l~il~leJ, botę. I grupie pierwsze miejsce. Atak HKS za Eur~py Pal~~ra, ·. proponulllc. mu. sto
n~u~ z~n , Jack Johnson. roztrwon.ł ~ow- Na :Z0ło sputkań koszykówki męs- i grywa doskonale; szwankuie nieco gra . czeme rewanzowego spotkanm z Rat-
~1f ! ~a~a swą fortunę · By!~., 1!ust.~z . kicj kt. Ą wybił się meci leadera WKS! tyłów. bolcem. i . . . . 

„1,:m1: •. Kurt Prenzel. którv ozc111~ s1e z najgroźniejszym przeciwnikiem -l ŁKS. grając w „6" zdofat ookonać Zawodn Cf, ci zm1erzyl1 s1e Ju:i !la 
'l- Zl1Jną artystką fern An drą, pusiadal d"UŹYin IKP Zawody . należatv do ni" I drużynę Makkabi w stosunku 7:3 (4:1) I tnłs~rzostwac)l eufOPY w aµd.~pesz.c1e , 
z:i;iczny majątek. Od:i; .ode rawl u ty- · ' · i . - I b b ~ b k 1, ':gdzie warszawłamn uległ ang-hkpw1.~ 
tut mistrza. a fern ' Andrn przestnla ~Y~łe , ~n .. ~ it_Jący~. tw_vc ęzy! 1 przyczem. · sfa 0 zagra 1a ra~ ar ... a. i \W tłdomości nieoficjalnych z 
~r i;. J)onicważ na~tałfł 8ffi- r · „ . WK::s 18'.15 (6.12}, W p1erwsze1 częścr , vokonaneJ dr!J.iyny. {"'QłttJ nu Palnier zaproszenie ~ 
kowe,go ·- Prenzel został również szo- me..:zn pr · z . P :1f1"vczny, p.J · · ~ ;111e i o arszawy przyJeaz1e. 
fere~11 • przerwie "'f 0Jskow1 zdotah wvrównać dwa mecze przyczem zawodv Hako- zawody powyższe zamierza Gwiaz-

~tosunkowo najlepiej powodzi się naj n pr7 ed l<oncem ?leczu, uzvskać punk· ahu z TUR-~m r?zegra~o lako przed- da zorganizować na wolnem oowietrzu 
inteligentniejszemu' bokserowi czasów ty na swą korzysć, ktor~ zad~cydowa tnecz z~wodo"". piłkarskich. . najprawdopodobniej na stadionie Le-
pnwojcnnvch, Carpentierowi. Zuobyt 011 ty o :vv.gra~eJ. . . Po c1e.kaweJ walce. mecz. zakon czy~ gji. 
\V Stanach Zjednoczonych koJosolną for- Naiw1ęce1 punktów dla WKS zdo- się zwycięstwem druzyny zvdowskleJ 
tun~ i założył fabrykę naczyń aluminjo- by!Za!asl~wlcz. zaś dla IKP Owcza-I"". stosunku 5:4 (3:2). Zawodv _Mak~a: Nowiny sportowe. 
wych. Zbankrutował jedndk i począł rek. Sędzmwał dobrze p. Olaier. W tej r bł - ŁKS przysporzy ty pubhcznosc1 
występrfwnć w Anglii Jako ~;p\ewak ka- samej knrtkurencii drużyna . Z!ednoczo· dużo emocyj. Zespół żydowski wal- Reprezentacja zapaśnicza Poznania 
bat~t6w. Ostatnio został wytm'>wiony i nych pokonała :zespół HKS w stosunku czyt fadnie bez słabych punktów. od- roze.grata we Wrocławd:u mecz z repre
iako 40-letni mę7.czyzna pr6l{L•i~ znowu 25:19 (18:6). . nosząc zwycięstwo w stosunku 9:5. zentacją tego osta1JI11iego, prze,grywając 
wrócić na ring, jednak już bez powo- W klasie B IKP 11 pokonał druży- Zaznaczy~ należy, że ŁKS graf w w stosuin1m 6':18. 
dzenia. ne . WKS II w stosunku 21:10· (13:4), zaś dziesiątkę. .....: W Poznaniu roztpo~zęły s1!ię w dniu 

Jedynie Gene Tunney. zwycięzca YMCA zwyciężyła Orle w stosunku Sędziował dobrze p, Zemefko. wczo:rajszY\lll narnc!Jowe mistrzostwa Pol 
Dempseya. potrafil taos.tcz~dzić znacz- 26:8 (18:4). W kJ. B SKS zwyc1ęiv.ł drużynę ski w tenisie, w których prócz MafJua 
1iy majątek i obecnie tyje spokojnie, za„ w kofilzYkówce teriskłel kl. A TKP Wimy w stosunku 11 :5 (7:2). Sędzio„ Stolarowa b!prą udziiat wszystkie .:iaszc 
robkuj~c Jako prywatny nauczyciel. zdecydowanie wyg:rał z· drutvną Kru1 wał dobrze p. Lityński. ezo~e raJktety. · 

. •. Boska Zuzanna" (LengJeri) - zar.o„ scheendeta z PabJanic w stosunku 23:2'

1

. **"' _ ~. ReJ?rezentacja pi;N<:a1rsk8; ~'ląska 
biła ~a tenisie duży majątek, pMmej (14:2). . W dniu dzisie!szym o g;odz. 18.30 ~rać ~dzn~ w dn. 24 b.m. w 1?iissel,dor-
str.ac!ła jednak wszystk~ i obecnie pra- w klasie B. IKP zwyclężył zespół na boisku HKS odbędzie sie mecz o fle, zaś 26 1 2? b.Jll. w Zachodn.1cb N1em
cuJe Jako sprzeda~c.zym w J~dn~m ż s~· Bar-Kochby w stosunku 21:2 (7:2). zaśf mlstrzostwo w hazenę miedzy druiy- cze.eh. Przec1wimcy będą domero u.sta~ 
l?nów: mód, zarab1aJą1; około 400 zl. mie drużyna Hakoah uzyskała valcover za, ną gospodarzy a zes1,otem Zjednoczo- Iem. . . . 
s1ę_czme. Taki ?am los. spotka_ł !1e.lenę mecz ze Szternem. wobec niestawienia l nycli · - Wraz z. Wailas1e~1czówna przy-
W1lls, am~rvkanską m1strzymę sw1ata. się do gry tej ostatniej. bY'Ya do Polski znakon11ta )~k:koatletka-

Do naJleplej płatnych sportowe.jw _'°__ . , emigrantka z Amery!ki[, Roza Przybyl-
nalcż~ żawodnlcy biorący udział w ~ześ sk'fl, która startować będzie w Warsza-
i;:iodniowych wyścigach kolarsk1~h. Naj„ Otwarcie sezonu Jływai:kłego l,Robotnlćze mistrzostwa wie na zawodach poilskięj emigra:ęj~ . 
_lepszy z nich Waltęr Rfltt. którv nawet w Łodzi. Polski w piłce notnel . · · · ' · · 

Otwarc~e Ut()nU pfywacktieao .w Ło· Siedem okręgów . robotmłczych rot„ Przyszłe mistr,zostwa . 
Lekkoatletyczne mistrzostwa dzł nąstąp1 w nadchodząc~ nt~dz1elę . na poczęło walkę 0 tytuł robotniczego mi~ piłkarskie Cwiata 

Łodzi. basenie Ł:K.S„u Ptzv. Al. UnJi,. między- strza Polski· Następne piłkarskie mistrzostwa 
· . w · bot • · d 1 1· t klubowem1 · zawodami plywack•iemt. or„ W I grupie walczą· Warszawa Łódź świata odbyć 'się maja, w . roku 1937. 

ciągu so Y 1 tlle z e i zos aną ri atneml' przez t.O.Z.P. W zawo„ . · • p ' p 
roze~rarte zawody o ml.strżostwo lekko- gdanhzotw h d~' 1 Jlel'> i ·pływa 1 Brześć nlB, w II - Gdansk, omorze rezes Międzynarodowej Federacji 
atlet~·cz.ne klasy „A" i „B" dla męt•! ·ac yc wezmą u · ta na „s - i Gdynia, w III - $;łask, Dąbrowa Pootballowei zaproponował, by roz· 
czyzn ·i kobiet okręgu łódzkiego. Będzie . cy lok~lnl , . _ · qói:n~cza i Kr.aków, w IV.- dwie naJ· 11:r:vwki mistrzowskie rozeg.rane zosta-
to rewJa najlepszych zawodniczek i za· ZWIJaZek ZdrOWll Maro• s1lmeJsze dntzyny zagłębia naftowego ly w roku l9.i7 w czterech państwach, 
wodników okręgu z \.Vajsówrtą, Smęt- 11 d 'I 11 p' adz· · l Lwów. . . .:i. mianowicie: Holandji, Luksemburgu, 
kówną· Kwaśniewską. Głażewską. Km- OWllO W f I W. roku .ub1eg_lym tytuł róbotnh;ze- FranoH I l3elgji. 1 • · • r . 

pessą, Imielą. Bobińsk!im, Jańczytldem,, w Pradze ukonstytuował się „Zw. go mistrza Polski zdobyła Łódt. l'%ałowe mecze · byłyby· rozegrane 
Kue.harskim t tn. Zdrowia Narodowego•• pOd egtdą eto· w Paryżu .. w okresie trwania „wysta· 

Program zawodów przewiduje wszy. łowych lekarzy praskich. Mecz bokserski Zjednoczone-SKS wy powszechnej". 
stkie kon.kuren~Je mlstrzow~kle w ble· w prt)gtatnh! di:a:alności r1oweg\l W ciwartek, dnia 14 bm. od·be(łizie Dalsze mecze ten· -150„.8 0 tnl• 
gach. skol\ach 1 rzutach. Zwlqzku w plctw'ł:v:n f) tlllt<cłe prze· się w sali Zjednoczonych PUY ulicY .., 

Zawody odbędą się na stadjonie Wi· widziana Jest budowa wielkiego base„ Przędzalnianej 68 drużynowy mecz bok· Strzostwo. 
my, a nie jak planowano aprzed.nLo -1 nu pływackiego w Pradze, który mógl serski Zjednoczone - ŁKS. W meczu W dalszym cią.giU rozgrywek teniso-
Ł.l.(.S-u. by pomJcścłć jednocześnie 10-000 osób. tym ma też uczestniczyć Cyran. Wych o mistrzostwo grupy warszawsko-

Basen mn być podzielony na trzy łódzkiej w nadchodzącą niedzielę Undon-
Więcek wstąpił do Resursy. I części: n dla dzieci, 2) dla nieumieją- Touring rozegra na kortach przy 111licy 
Znany kolarz polski. zwycięzca pier~ cych pływać , .1) dla pływaków. [ ~ ~ ł Wodnej mecz z wa z k" A z s 

'Ystego .wYśdgµ d{lokoła Polski o~az 1 ~asen ma być wybudowany na te· lJ l ~ J ~~, 1·ul• ~ I ~ 1 ~oczem zwycięzca r~e;~s ~~zu · ~P~'&~ 
J1cznyc.h wyśctgów szosowych, Pehks reme przyszłego „wszechsportowego · ( snę Z4-go b. m. z ŁóMkim Lawn Tenis 
\V·ięcek ..-. wstąpił do łódzkiej Resursy. I stadjonu'' na Braniku. • • • • Klubem. . · 
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Można się uśmiać 

j Za~ończenie 

I .. 
L:X.flrl"ł l::~~ 

manewrów wiosennych CESARZ JAPONJI. PRZY.11\\0JE · 
Df:FILADE. 

Zdenerwował się pan Totumfacki, że mu 
za Wielki podatek wlepili i pędzi do urzędu ' 
skargowego z wielkim krzykiem, 

- Nie denerwuj się pan! - odpowiada mu 
urzędnik. - Napisz pan podanie, przylep pan 
znaczek, dołącz pan świadectwo od gospodarza 
i będzie w porzędku, •• 

- Co?! - krzyczy Totumfacki. - Ja będę 
jeszcze podania pisał przez wasze omyłki!„. Nie 
napiszę żadnego podania!„, 

- Dobrze, ale nie krzycz pan, bo każę pa. 
na zaraz stąd wyrzucić! •• „ 

- Mnie?! •• , ~e wyrzucić, panie!.„ · 
Mnie?! ..• Pan chyba nie wie kim ja jestem, pa
nie!„. Mój dziad, panie, był pod Wiedniem, 
panie!„. 

Urzędnik zmiękł, 

- P~ Wiedniem?,. Serjo?„. Z Sobie-
skim?.„ ' 

- Nie„.. Z Kainarkiewiczem„. Obydwaj w 
zeszłym roku leczyli się tam na reumatyzm,., I 

*** : 
O czwartej nad ranem Felek z Frankieru 

wyszli ululanf na ulicę, Cały świat kołował się 
im przed oczyma. Szli niby prosto, a ciągle wra- · 

,ł\ikado ;apoilski Hirohito, od dlui~e
go czasu i· raz pierwszy uku:ał się 

publicznie na wielkiej rewii woi~kowej. 

cali na to samo miejs~e: • Na zdjęciu widzimy Indianooolis w Stanach Zie~noczonych, gdzie prezvdcot 

F 
Wk re~cfe poMgohdz.inłie Fkelek ogląda się - Ro0sevelt przyjął defilade 86 okrętów wojennych, powracających z m lnew· 

·l ~lllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllRlll!!llll!lllllllllllllllllllllllll!lllU 
· NOWE PRÓBY Z RAKIETAMf 

POCZTOWEMI. 

ran a mema. ac ną rę ą I . poszedł dalej. • · 
Aż dł do d 1 

• row. 
zaue ogro u zooog1cznego, „„„~„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
Nagle zatrzymuje się przed zakratowaną 

klatką, w której siedzi goryl i woła zrozpaczo
nym głosem: 

- Fra„, F19uslu!„ I za co clę to za krat-
kę wsadz.iJ.i,?!.., ' . 

** * Alojzy Kogucik ukończył medycynę I roz. 
począł praktykę lekarską. Onegdaj spotyka go 
znajomy, 

- Co słychać, doktorze?„. Jak tam prak. 
tyka? „ 

- 'świetnie„, - odpowiada młody lekarz, -
Wyobraź pan sobie, że ostatnio podwoUa mi się 
ilcść pacjentów,„ 

- Co pan mów'? .„ Złapał pan Już drugie. 
~o pacjenta?-

~.~ 
Na balu podchodzi do wyelegantowanego I 

rułodzieńca starszy pan l powiada wzburzonym 
głosem: 

- Panie, pan pocałował podczas taiica mo-
ją żOnęlll - „ . 

- A co pan chciał? ••• 2ebym pana poca
łował?.„ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Szczęśliwa matka piecioraczków 

W pobliżu Londynu dokonywane są 
r;be.:nie nowe próby z rakłetanii pocz· 
Wwemi. W ra: ~c gdyby próbv ucl~ty 
si<:, istnieje ft l'iekt przesyłania przy 
r.omooy tych rałłiet Poczty z mia->ta do 

miasta. 

DoDI do spr~edania 
dwa razy w buzię, mi wirował n:a je-1 gdyż nikt znowu nie chciał świadczyc, 
dnej nodze i pod gwaltowri"m napo- iż rany zadał im właśnie Żabiec. Wo
rem kopniaka w tylną cześć ciała o-J bee tego Iliński oddał sprawe w ręce 
tworzył glową drzwi i wyleciał na ko policji. 
rytarz. I Powyż.sze. pr~ej~cia. bvł:r dopiero -- \\Tięc pan nie chce zaola..:i.; mi 

odstępnego za mieszkanie, panie · Jiiń
ski? --- spytał lokator swezo g0.:,po
darza. 

- Nie. Dom jest mój i oan miesz-
i<a n mnie. a nie ja u pana. . 

- To pańskie ostatnie słowo? 
- Ostatnie. 
Zaperzony lokatQr poprzysiągł nie

ustępować. On sie sam wvprowadza i 
ma zostawić mieszkanie darmo Ilińskie 
mu. aby ten za nie wziąl pieniądze? . 
Non~ens. 

Narazie nie było amatorów na od
kupienie mieszkania. Nie brakowało 
jednak ludzt, co to nietylko z gołemi 
kieszeniami paradują, ale i bez miesz
kań. Lokator przed wyprowadzką przy 
iąf jednego takiego nazwiskiem Ża
biec, ciesząc się w duszy, że choć ten 
zemści się za wyrządzoną przez gospo 
darna .,krzywdę". 

llinski nie znając sublokatora swe
go lokatora trzymał sie w rezerwie, 
aby przy nadarzaJąceJ się sposobności 
zająć „zdecydowane stanowisko". Ta
kie zdecydowane · stanowisko trzeba 
już było zająć w kilka tygodni od 

chwili, gdy lokator się wyprowadził, 
zostawiając Żabca. 

Iliński nie widział jednak żadnych 
znaków, któreby kazały przypuszczać 
o dobrej chęci Żabca w płaceniu ko
mornego. 

- Panie szanowny - odwiedził 
go lliński - chcę z panem porozma
wiać poważnie! 

- Proszę bardzo - odpowiedział 
Żabiec. 

- Czy pan będzie płacił komorne? 
- Ależ oczywiście. 
Iliński usiadł przy kulawvm stoli-

ku, wyjmując kwitarjus·z. . 
- Co pan chce robić? - spytał 

Żabiec. .- · 
- Wypisać kwit. Pan przecie p}a-

ci komorne. · · 
- Tak... Ja. naturalnie, zapłacę, 

narazie jednak jestem bezrobotny i..„ 
zdaje się , tak prędko pracować nie bę
dę. 

- W takim razie pan u mnie miesz 
kać nie będzje. 

Gdyby Tliński wiedział, co oo tern 
nastąpi ugryzłby się w ięzyk. Nie był 
jednak jasnowidzem, dlatego dostał 

Tak się akurat zfożvlo, że na kory- wstępnem1 c1erp1en1am1 ludzi. którzy 
tarzu nie było świadków. Krzvki go- chcieli bronić praw do swei własności. 
spodarza miały natomiast ten skutek, Walka między gospodarzem a lokato
że każdy kto w owej chwili miał za- rem przeciągiała się na całe kwartały, 
miar wyjść, pozostał w mieszkctniu, lata nawet. Wszędzie IJiński miał ra
zamykając jeszcze drzwi na klucz. cję, lecz Żabiec ciągle mieszkał i cią-

Samo jednak zajście, . choć bez gle ~ie .P!acił .~o.marnego. Za.wsze zą~ 
świadków, wystarczyło, abv Iliński za lazł Jak1es wyJsc~e _z przykreJ, s".t~acł1, 
skarżył niesolidnego Żabca do· sądu 0 aby Pote~ b~z swradków nasm1ac się 
eksmisję. Po wielu staraniach sąd o- w nos Ilmsk1emu.. . 
rzekł, iż Żabiec musi się wyprowadzić. - T? za _mo~ego pop~~edri1ka -
Przeciwko wyrokowi założono apela- szeptał menaw1~tn1e. - Jesh nie ~mo
cję i tego samego dnia Żabiec obił go rz~sz. ~szystk1c~ sp_raw orzecrwko 
spodarza i jego żonę. mme 1 n1~ zapłacisz m1 2QO złotych: to 

J 1 kl ł wpędzę cię z całym twoim ma1ątk1em 
--: a w~s na u cze rozumu. ~ ą do grobu! 

w m1eszkanm gospodarza. zada1ąc ra- Wi'es kochan·e ó ·ł · · 1 T h 1 - z 1 , - 7.Wr c1 się Zf na pra'\\'o. 1 ewo. - o c .0 era, Iliński do swej żony. - Ja iuż dłużej 
b ~dny _ czJ,0~1ek 131~ pod. go.łe.m n.iebe~ nie wytrzymam. A to sądy, a to adwo· 
n;1eszkać.. Własme w1e~zc1e. ze s~ę kat, a t Iekar i lek r. t , A t 
me wyprowad~ę, chy?~ ze . wycofacie bicie„. 0 z a s \\ a.„ 0 

skargę z sądu 1 zapłac1c1e m1 za wszy-
stkie moje związane z tern kłoooty! Na drugi dzień w miejscowej gaze-

Przyszedl lekarz. opatrzvł sińce i cie ukazało się ogłoszenie nastepującej 
lżejsze rany i spisał obdukcie. Wszys- treści: Okazyjnie dom do sprzedania. 
cy wokół litowali się nad nies7,częśli- Wi~domość na mieiscu q srosPodarza. 
wym losem llińskich, lecz ze sprawy ·ł Krz. 
sądowej trzeba było zrezygnować, 
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